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Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAŃ I ROBÓT KOBIECYCH.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

W W arszaw ie rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60, kw artalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. Ala P ro w in c ji  rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5, kwartalnie 
i. 2 kop. 60. W e Lw ow ie kw artaln ie w miejscu złr. 3, na prow incyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 90. W  K rakow ie kw artalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 75, 

na prow incyi z przesyłką pocztową złotyGh reńskich 3 centów 50. W  P oznaniu  kw artaln ie w miejscu m arek 5, na prow incyi z przesyłką pocztową marek 6.

-A-dres: J . 1ŚZ. G-regrcro v îcz; -w "Warszawie, "U-lica, idols: uSTr 3,

T R E Ś Ć : Uwagi ks. d-ra M eric’a  o życiu przyszłem .— N ie mów (w iersz).— U m arła , przez O k lattiusza F eu ille t (dalszy c iąg ).— Rycerz M ora (dalszy ciąg).—• 
O sta tn ia  wyprawa am erykańska do północnego bieguna (dokończenie).— K orespondencya z P aryża .— K oresponiencya T ygodnika.— W ieśń  w S an  Rem o. 

Rozm aitości. —  W iadomości z k ra ju . — W iadom ości z zagranicy. W  D odatku: Tajem nica księdza Cezarego, (arkusz 6).

O D  R E D A K C Y L

W  przyszłym kwartale  Tygodnik Mód 
i P ow ieści wychodzić będzie pod temi same- 
mi co dotąd warunkami .  P renumera ta ,  którą 
najlepiej uskutecznić za pośrednictwem samej 
Redakcyi ,  wynosi:

w Warszawie  kw artalnie rs. 1 kop. 80.
Na prowincyi  z przesyłką:

Kw arta ln ie . . . rs. 2 kop. 5 0  
P ółrocznie . . . rs. 5 
Rocznie..................... rs. IO

N A  P R Z Y J A C I E L A  D Z IE C I  

w W arszawie  kw artalnie rs. 1.
Na Prowincyi  z przesyłką:

Kwartalnie. . . . rs. 1 k. 25  
Półrocznie . . . . rs. 2 k. 5 0  
R o c z n ie ...................... rs. 5

N adm ieniam y wreszcie, że przez P re n u m e ra to ­
rów tak  Tygodnika Mód ja k  i Przyjaciela Dzieci, w y­

chodzące zbiorowe wydawnictwo wszystkich dzieł 
A . W ilczyńskiego, au to ra  Kłopotów starego Komen­
danta, po zniżonej cenie może być nabyw ane z op ła­
tą  za tom kop. 60. D otąd  wyszło ich 12, w ciągu 
roku wydanych zostało 12. W e wszystkich m ie­
szczących się w nich opowiadaniach, widnieje 
szczery, niewymuszony, prawdziwie staropolski h u ­
mor, z ową wrodzoną nam  dobrodusznością, nader 
zręcznie przedstaw ioną.

Adres:  Do J. K. Cłregorowicza, wT W a r ­
szawie przy ulicy W idok Nr 3.

Ks, D-ra Meric'a uwagi o życiu przyszłem,

T. T . Clioirislkiieg-o-

Dziw na rzecz, ja k  mało zajm ują się ludzie sp ra ­
wami, k tóre  ich najwięcej obchodzić powinny.

Biegam y przez cały dzień za interesam i docze- 
snemi, trudzim y się, mozolimy, potniejem y, goniąc 
za chlebem, za groszem, za tern co przem ija, ską­
piąc czasu d la  rzeczy duchowych. Gdyby nie by­
ło religii, żyłyby wielkie masy życiem zw ierząt,

a bez lite ra tu ry  nie różniłoby się istnienie t . zw. 
inteligencyi przeciętnej w zasadzie niczem od bier­
nej doli najpospolitszych prostaczków.

Jak iż -to  bowiem procent t. zw. inteligencyi za­
stanaw ia się sam odzielnie nad is to tą  Boga, nad  
początkiem  i końcem św iata, nad duszą i je j ży­
ciem przyszłem ? Z naczna część pow tarza swe 
„zasady” za ulubionym  autorem , przysw aja sobie 
pewne poglądy, znajdujące się w łaśnie w obiegu, 
przysięga in  verba m agistri, nie troszcząc się wca­
le o zgłębienie i spraw dzenie pojęć, k tóre jej do 
w ierzenia podano. W ytw arza  się z tąd  panow anie 
frazesu, płytkiego ogllnika uchodzącego za prawdę.

Czasy nasze pełne są takich  ogólników z kolo­
rytem  pozornie naukowym. W ytw orzyła je  libe­
ralna prasa , k tó ra  posługiw ała się przez la t k ilk a ­
naście zdobyczami wiedzy nowoczesnej, do swoich 
naginając  je  celów.

N adeszła jednak  chwila obrachunku z teoryam i 
„postępow em i” .

N a  wszystkich punk tach  E uropy  odzywają się 
głosy krytyczne, biorące pod rozwagę to, co kaza­
no nam  uważać za nieomylne prawdy. Do tak ich  
głosów należy także zaliczyć dzieło ks. E liasza  M e­
ric ’a, doktora teologii i profesora w Sorbonie, p. n. 
„Życie przyszłe”, przełożone z trzeciego w ydania 
na język polski, przez ks. J a n a  P ru sa ła jty sa , (to ­
mów 2, W arszaw a, nakładem  W ojciecha C ithu- 
rusa.)

Godność kap łańska  prof. M eric’a wzbudzi oczy­
wiście nieufność do jego pracy w czytelnikach „po-



stępowych”. Bo cóż może powiedzieć teolog o kwe- 
styach naukowych? wyrzekną. A  jednak traktu-j 
je  ten teolog rzecz swą zupełnie naukowo i zna się 
bardzo dobrze na wynikach wiedzy naszego czasu.'

T rak ta t swój rozpoczyna prof. Meric od krytyki 
wytycznych materyalizmu.

Wiadomo, że materyaliści usiłują wytłomaczyć 
życie człowieka i harmonię świata, przez tra f 
i przekształcenia przypadkowe a wieczne materyi 
niestworzonej. Człowiek więc nie ma, podług 
nich duszy, a świat nie ma Boga.

Wolność, odpowiedzialność, życie przyszłe, ist­
nieją tylko w wyobraźni zacofanego filozofa lub 
■zabobonnego teologa. U naturalisty zaś (Karol 
Vogt) n iejestdusza pierwiastkiem indywidyalnym, 
niemateryalnym, odrębnym od ciała, nawet nie j a ­
kimkolwiek pierwiastkiem, wogóle, lecz tylko imie­
niem zbiorowem dla oznaczenia rozmaitej funkcyi, 
należących do systemu nerwowego, a u zwierząt 
wyższych gatunków, do systemu nerwowego środ­
kowego, do mózgu. Ze zniszczeniem organu, fun- 
kcya natychmiast ustaje; ze śmiercią więc ciała 
dusza kończy się.

M aterya jest alfą i omegą badań materyalistów, 
a  poznaje się ją  za pośrednictwem zmysłów, przez 
szczególne wrażenie, jakie ona wywiera na organa 
badającego. W zrokiem więc, dotykaniem i słu­
chem przyswaja sobie m ateryalista świat ciał.

Tymczasem wiadomo, że zmysły nie są nieza- 
wodzącemi środkami poznawania, gdyż za ich po­
mocą poznajemy nie istotną rzeczywistość ciał, 
lecz tylko pewne działania, wywarte na odnośne 
organa.

P atrząc np. na jakąś rzecz, widzimy obraz, ozna­
czony na siatce naszego oka, lecz nie widzimy 
przedmiotu, którego ten obraz jest płodem; mię­
dzy obrazem bowiem a rzeczywistością zachodzi ró­
żnica wysokości, szerokości, kształtu, rozciągłości, 
które miarkujemy przez sąd, będący czynnością 
nie zmysłów, lecz jedynie rozumu.

Kolory, o których mniemamy, że poznajemy je 
w przedmiotach zewnętrznych, przypisując je im 
jako przymioty nieodłączne, nie istnieją rzeczywi­
ście w tych przedmiotach; są one tylko wrażenia­
mi, jakich doświadczamy z powodu tych przed­
miotów, skutkami wywartemi na siatkę naszego 
oka przez materyą i promień słoneczny, za pomo­
cą przyczyny, której nie znamy.

T ak samo nie jes t dotykanie pewniejszem do 
poznania ciał narzędziem od wzroku. To samo 
odnosi się i do innych zmysłów.

Z powodów powyższych znaleźli się nawet ucze­
ni, wątpiący w ogolę o istnieniu ciał, jak  Berke­
ley; inni, jak  uczniowie K an ta , wątpią o możliwo­
ści poznania świata zewnętrznego. W  każdym ra­
zie pewnikiem jest, że dokładne zbadanie świata 
zewnętrznego za pomocą samych tylko zmysłów, 
przedstawia daleko większe trudności, aniżeli się 
zdaje przeciętnym zwolennikom metody doświad­
czalnej .

Choćbyśmy jednak przypuścili, że można poznać 
dokładnie świat zewnętrzny za pomocą t. zw. środ­
ków naturalnych, to jakąż odpowiedź pozytywną 
daje nam obecny stan nauk ścisłych na zapytanie: 
dokąd doszłyście, co zbadałyście?

Poznać materyę w fizyce, pisze Chevreul, znaczy 
tyle, co odsłonić własności istotne, jak ie  ona po­
siada: rozciągłość ograniczoną i nieprzenikliwość, 
dalej jej własności ogólne, mianowicie: ciężar, 
stan stały, gazowy, zjawiska, jakie rodzi, gdy ją  
badamy w stanie zimnym lub ciepłym, w ciemno­
ści, lub oblaną światłem elektrycznem albo ma-

gnetycznem. Fizyka bada z punktu widzenia ogól­
nego i oderwanego.

Lecz to tylko zewnętrzne przymioty materyi, 
które nie są jeszcze jej istoty (substancyą).

Że chemia, choć patrzy na świat z odmiennego 
punktu widzenia, jest dotąd niemą w kwestyi 
o naturze ciał. Zadaniem jej. jak twierdzi słusz­
nie Chevreul, doprowadzić materyę do typów szcze­
gółowych, z których każdy określony jest zbiorem 
własności li tylko do niego należących. Jednostka 
chemiczna złożoną jes t z atomów, które stanowią 
system określony w ich naturze szczegółowej, w ich 
liczbie i uporządkowaniu. Czyż system ten sta­
nowi jednak cząsteczka (molekuła)?

Cząsteczka je s t przecież znów ciałem złożonem, 
bo pierwiastkowych atomów nie zna dotąd chemik. 
Bardzo słusznie skarży się Dumas: Kie ulega wą­
tpliwości, że siły natury mają gdzieś swoje grani­
ce, lecz kiedyż będzie mogła nauka oświadczyć: 
tu  mądrość nieskończona naznaczyła granice siłom 
natury!

A choćby nareszcie chemia doszła do ostatnich 
pierwiastków materyi, ciał, do atomów, to zacho­
dzi jeszcze wątpliwość, czy będzie można ująć do­
świadczeniem ten atom. W ątpią przecież o tern 
uczeni najwyższej powagi.

N auka nie zna więc dotąd istoty materyi, czyli 
tego, co podpada względnie pod zmysły, a mimo 
to wyrokują materyaliści niezmiernie śmiało w spra­
wach, usuwających się z pod spostrzegania przy­
rodzonego. Poprzestając na wyjaśnieniu skutków 
fizycznych za pomocą przyczyny nieznanej, usiłu­
ją  wytłomaczyć za pośrednictwem tej samej przy­
czyny skutki istotnie różne, fenomena porządku 
duchowego.

Że materya wydaje skutki materyalne, nie mo­
że nikogo zadziwić; że eter wydaje ciepło, światło, 
elektryczność, że asimilacya w zwierzęciu tłoma- 
czy się przez spalenie fizyologiczne w naczyniach 
włoskowatych, przez kombinacye chemiczne i fer- 
mantacye, to nie ulega wątpliwości i wchodzi do 
ogólnej kategoryi przemian i przekształceń, pod­
padających pod zmysły. Lecz ciekawa rzecz, j a ­
ki stosunek przyczynowości można odkryć między 
ową szarawą masą, zwaną mózgiem, a myślą, uczu­
ciem, wolą i miłością; między kolorem, zapachem, 
smakiem i rozciągłością, które są własnościami 
ciał, a myślą, która jest pojedyńczą, niepodzielną, 
która nie ma ani koloru, ani smaku, ani rozciągło­
ści? Zapewne, że bez mózgu, nie ma myśli, lecz 
i bez skrzypiec nie ma muzyki, a przeciez nie 
skrzypce grają.

Lecz o tej kwestyi trudno z m ateryalistą roz­
prawiać, bo on w tym razie nie dowodzi, lecz twier­
dzi wprost lub przeczy. Nie ma Boga ani duszy, 
bo ani Bóg, ani dusza me podpadają pod zmysły. 
Oto cała odpowiedź. W  fizyce i w chemii wierzy 
m ateryalista w istnienie przyczyn, których nie wi­
dzi, których nie dotyka i których tylko skutki 
i następstwa sprawdza, odnośnie jednak do rzeczy 
pozazmysłowych uważa za właściwe trzymać się 
innej taktyki. Z na on ruateryę i ciała tjlko  ze 
skutków, jakie na niego wywierają, a mimo to roz­
prawia o istnieniu zasady materyalnej, której nie 
mógł doświadczyć zmysłami. W  takim razie u sta ­
je  wszelka dysputa, gdyż jednostronna zaciekłość, 
czy taką jest, czy inną, odbiera jasność wyroku.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

HI M0W»

N ie mów, że m artwe, biedne serce tw oje,
Gdy jeszcze  łzam i rosi się źrenica,

O, nie m ów , dziew czę, gdy tych gw iazdek zw oje, 
Szczęście ci wróżą, prom ienią tw e lica,

*
*  *

Gdy biedne serce napełni tęsknota,
A i łza płynie, płynie w ciem ną dal —

To tylko smutek, to twa jutrznia złota,
O, nie płacz, dziewczę i w mem sercu żal!

*
*  *

Lecz ja  ju ż  martwą patrzę w dal źrenicą,
Na jasne gwiazdki co świecą na n iebie,

Już mnie, o dziewczę, kwiatki nie zachwycą,
Jasne lilijki podobne do ciebie!

*  *
*

Gdy biedne serce napełni tęsknota,
A i łza płynie, p łynie w ciemną dal,

To tylko sm utek, to twa jutrznia złota,
O, nie płacz dziew czę i w mem sercu żal!

Konrad Packiewicz.

UMARŁA.
P R Z E Z

O k t a •w i n s z a  F e u i l l e t .

P R Z E K Ł A D

Joa n n y § e le jow sk ie j.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

(Dalszy ciąg.)

III.

Oto jakie były domowe ich stosunki w sześć la t 
po ślubie. A lieta smutna, osłabiona znużeniem, 
machinalnie towarzyszyła mężowi na zabawy nie­
nawistnego jej towarzystwa, które z swej strony 
nie lubiło jej także, Bernard znowu miotany był 
naprzemian już to ukrywanym gniewem, już ta jo ­
ną litością... oboje równie prawie byli nieszczę­
śliwi.

Corocznie na wiosnę, zanim nadejdzie uroczysty 
dzień wielkiej nagrody, świat paryzki, pragnąc za­
kosztować przedsmaku swobodnego, wiejskiego ży- 
cia, urządza sobie wycieczki po za fortyfikacye. 
I  tak: w M aju 1880 roku, towarzystwu do którego 
należeli państwo de Vaudricourt, przyszło raz do 
głowy urządzić sobie rodzaj pikniku w Saint-G er- 
main-en Laye i pewnego dnia około szóstej wie­
czorem, dwa wielkie breki, zaprzężone w pocztowe 
konie, wjechały w dziedziniec pawilonu Henryka 
IV i  ujrzano wysiadające z niego arystokratyczne 
towarzystwo, złożone z trzydziestu kilku osób.
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O biad przeszedł bardzo wesoło; wstawszy od sto łu  
udano się na  wycieczkę do lasu, a przez ten  czas 
sala ja d a ln a  zam ienioną została  na  balową. Po 
powrocie do hotelu rozpoczęły się tańce przy forte­
pianowej muzyce, bawiono się z tą  swobodną we­
sołością do jak ie j wieś upow ażnia. W  ciągu za ­
bawy, k ilku podżyłych wiwer ów wywiedzieli się , iż 
w tym  samym hotelu m ieszka dwie czy trzy  zna 
nych im aktorek, słynnych śpiew aczek z bulw aro 
wych teatrzyków . Je d n a  ópiew yw ała naw et tylko 
po kaw iarniach i znaną b y ła  z odpowiedniego po­
dobnym miejscowościom ta len tu . N a  ich przed­
stawienie, towarzystwo rozszalałe ju ż , a nadto  po­
dniecone ciekawością kobiet św ow ych względem 
aktorek, z w yjątkiem  kilku głosów, zagłosowało je- 
dnozgodnie, żeby zaprosić te  panie dla urozm aice­
nia zabawy. W ysłan i w poselstwie delegaci po­
wrócili niebawem, prow adząc z tryum fem  trzy  a k ­
tork i, k tóre  głośnem i pow itano oklaskam i.

Z  początku zakłopotano się trochę, dow iedzia­
wszy się, że te  panie żadnego nie chcą przyjąć wy­
nagrodzenia, ale w końcu przestano myśleć o tern. 
Otoczono ak tork i, zadaw anoim różne py tan ia , p ra ­
wiono grzeczności: u jęte tak ą  uprzejm ością wyższe­
go tow arzystw a, nie czekając  zaproszenia siadały  
z kolei do fortepianu, śpiew ając różne utwory ze 
swego repertuaru , w ybrane jednak  z pewną deli­
katnością. I  jakże  było na podziękowanie w ypra­
wić je  za drzwi. A  potem, panie były zacieka­
wione, panowie pragnęli zaznajom ić się bliżej, 
dość, że zaproszono ich do wzięcia udziału  w ko­
tylionie, przerwanym  za ich przybyciem i wznowio­
nym dla  nich. Ożywiły go niezwykle tańcem  zbyt 
swobodnym (cofamy się przed silniejszem  wyraże­
niem) z towarzyszeniem odpowiednich śpiewek. 
P o  tańcu  podano wieczerzę, do której n a tu ra ln ie  
i one ju ż  zasiadły. Podniecone tańcem  i szam pa­
nem, a  nadto  zachęcone przez k ilku w spółbiesia­
dników, zaczęły teraz  wyśpiewywać bez opuszczeń, 
najw strętniejsze śpiewki ze swego publicznego i t a ­
jem nego repertuaru . I  tak  w pośród tych wyuz­
danych śpiewek, wesołych oklasków podochoconych 
mężczyzn, przytłum ionych okrzyków zaw stydzo­
nych kobiet i czułych szeptów, wieczerza przecią­
ga ła  się do nieskończoności.

K orzystając z ogólnego zam ieszania i zgiełku, 
pani de V audricourt w stała  i zbliżyła się do 
otw artego okna. D zień się już  robił, w ielka doli­
na Sekwany, roztaczała  przed je j wzrokiem swe 
niezmierzone przestrzenie, po nad  którem i b ia ła  
m gła się unosiła. W tem  nagle zdało je j się, że 
trac i g ru n t pod nogam i, że zapada się i niknie 
w obszarach próżni... S łaby krzyk w ydarł się z jej 
piersi, wyciągnęła ręce jakby  w górę ulecieć ch c ia ­
ła  i ja k  m artw a p ad ła  na  posadzkę.

N a  odgłos je j upadku ucichły śpiewy i śm ie­
chy; pan  de Y audricou rt zerwał się i pobiegł do 
niej. Dopomożono m u podnieść zem dloną żonę 
i przenieść do oddzielnego apartam en tu . K to ś po­
biegł natychm iast po doktora , a jednocześnie pró­
bowano cucić ją  solami, eterem  i innem i środkam i 
używanemi w podobnych razach; darem nie, przy­
były doktor zasta ł j ą  jeszcze sztyw ną i jakby  m ar­
tw ą; kredowa bladość pokryw ała tw arz, policzki 
zapadły. Z a  jego przybyciem wszyscy wyszli z po­
koju, prócz pana  de Y audricourt. D oktor długo 
badał puls chorej i jednocześnie k ilka pytań  zadał 
mężowi. W tem  powieki A liety  podniosły się z t r u ­
dnością, zdaw ało się, że odzyskuje przytomność; 
lecz trw ało  to tylko chwilę, gdyż jednocześnie p ra ­
wie wzrok s ta ł się błędnym , tw arz b lada poczer­
w ieniała, purpurow y rum ieniec pokrył czoło.

—  N ie  dobra zmiana! — rzekł poważnie do­
ktor. I  jednocześnie kaza ł głowę okładać lodem 
i przyłożyć na łydkach bardzo silne środki odcią­
gające. Przez dwie czy trzy godzin nie odstępo­
w ał chorej. A lie ta  nie była już  zemdloną ale znów 
u tra c iła  przytomność, rzuca ła  się gwałtownie, 
szep ta ła  bezładne wyrazy, i często, gorączkowym 
ruchem , ręką  chw ytała się za czoło. K u  południo­
wi uspokoiła się nieco, wtedy doktor odszedł obie­
cu jąc powrócić wieczorem. Odchodząc rzekł do 
B ernarda:

—  P an ie  w icehrabio, nie wiem czy był tu  jakiś 
m oralny powód choroby... ale w każdym  razie 
ośmielam się radzić, s ta ra j się pan  wszelkiemi 
sposobami aby pani m ogła płakać.

P a n  de Y audricourt przez cały ten  dzień nie 
odstępował od łoża żony; sto jąc prawie ciągle, sam 
odm ieniał lodowe okłady; lecz darem nie przem a­
wiał do niej najczulszem i słowami — nic nie ro ­
zum iała. D opiero nad wieczorem w zapatrzonych 
w niego oczach A liety  zabłysła iskierka świadomo­
ści, i jednocześnie pierś je j podniosła się gwałto- 
wnem łkaniem .

D oktor, przyszedłszy, zasta ł ją  w tym  a tak u  — 
było to przesilenie choroby. S zepnął tylko kilka 
słów Bernardow i i odszedł. J a k  to zapow iedział, 
chora uspokoiła się powoli i nareszcie zasnęła. 
Ochłonąwszy z okropnego niepokoju, znużony nie­
wymownie, B ernard  zasnął na krześle przy łóżku. 
O budził się gdy A lie ta  zaw ołała cicho:

— B ernardzie!
—  U kochana moja! zaw ołał zryw ając się i po­

chylając ku niej.
Z arzu c iła  mu ręce na szyję i p rzyciskając do 

piersi głośnem  w strząsanej łkaniem , zawołała:
— B ernardzie, b łagam  cię, miej litość na- 

demną!
— Czegóż żądasz, pieszczotko moja?
—  N ie mogę!... nie mogę już  dłużej!... przysię­

gam  ci!... Ciebie to nie zbawi... a mnie... a  po­
tem , m oja córka... m oja biedna córka!...

D ław iona łzam i, zam ilkła chwilę, poczem zawo­
ła ła  z obłąkanym  wzrokiem:

—  P ragnę  odjechać... i zabrać ją  z sobą!
— W ięc chcesz mnie opuścić, Alieto?
—  O nigdy!... nie m ogłabym ... Pozwól mi ty l­

ko powierzyć Jo as ię  mojej m atce... niech ona przy­
najm niej nie będzie zgubioną!

—  A lieto  m oja, nie chcę rozłączać cię z córką 
tw oją... Jakkolw iek, w edług mnie, w zbyt prze- 
sadzonem świetle przedstaw iasz sobie niebezpie­
czeństwo jakiem  i tobie i jej zagrażać ma pobyt 
w P aryżu , jednak  jeźli pragm esz go opuścić, s ta ­
nie się zadość twej woli.

A lie ta  boleśnie w strząsnęła  głową, i w yszeptała 
k ilka  wyrazów zagłuszonych łkaniem .

— P ojadę  z wami! dodał poważnym i w zruszo­
nym głosem.

—  Ty! zaw ołała w patru jąc  się w niego rozpło­
mienionym wzrokiem. Ach! mogęż wym agać od 
ciebie podobnej ofiary!

—  Jestem  gotów... i powinienem uczynić to  dla 
ciebie... To co się działo dzisiejszej nocy, słusznie 
cię oburzyło —  i nie powinieniem był narażać cię 
na  coś podobnego... A le  mógłżem przewidzieć 
podobne rozszalenie... P rzepraszam  cię, A lieto, 
i proszę przebacz mi!... Pow inienem  był zabrać 
cię i odjechać — ale nie śm iałem  dać tak  surowej 
nauk i pozostającym ... W  każdym  razie zawini- 
łem  i winienem ci to wynagrodzić. A  potem , m a­
ją c  żenić się z tobą , przyrzekłem  sobie, rodzinie 
twojej i tobie, że — z w yjątkiem  niepodobieństw — 
uczynię wszystko co będzie w mej mocy, abyś była

szczęśiiwa. D otrzym am  tego przyrzeczenia... M o­
że i P aryż  nie sta łby  ci się ta k  w strętnym , g d y ­
bym był um iał dobrać odpowiedniejsze dla ciebie 
towarzystwo —  dziś ju ż  zapóźno. Słusznie czy 
nie P aryż  budzi w tobie odrazę, musimy go więc 
opuścić. Rozm yślałem  nad  tern w ciągu tych bo- 
leśnych godzin, i powziąłem stanowcze postano­
wienie... Obawiam się bardzo aby trudności jak ie  
wytwarza między nam i różnica pojęć i wierzeń re ­
ligijnych, nie objaw iały się wszędzie, ale nie za­
przeczam  że otoczenie w jakiem  żyliśmy w Paryżu  
mogło się do nich przyczyniać... O to cię tylko 
proszę, nie żądaj abyśmy sta le  zam ieszkali w V a- 
ravile... Oprócz wielu niedogodności je s t  ono n a d ­
zwyczaj oddalone od P aryża , naw et i d la ciebie, 
gdyż nie będąc zniewoloną na ciągły w nim pobyt, 
może chciałabyś odwiedzać go niekiedy,.. Z resz tą  
ju tro  ] omówimy o tem  obszernie; a  te raz  bądź 
spokojna... masz moje słowo... śpij spokojnie.

Z a to p iła  wzrok w jego oczach z wyrazem za ra ­
zem osłupienia i zachwytu, i ująwszy rękę jego, 
poniosła ją  do ust, mówiąc:

—  Ach! ja k  ja  cię kocham!
—  Śpij, moja droga, rzekł łagodnie, cału jąc ją .
I  zasnęła snem dziecięcym.

IV .

T rudne poświęcenie na jak ie  zdobył się pan de 
Y audricourt p rzyrzekając opuścić P aryż  i zam ie­
szkać gdzieś na  wsi, nie było wynikiem rozważne­
go zastanow ienia, ale raczej porywem serca w obec 
cierpień żony, oraz boleśnego poczucia, że wiele 
względem niej zawinił. T e winy jego w ydały mu 
się nagle czemś prawie hańbiącem , co oburzało 
gwałtownie wrodzoną mu szlachetność i delika­
tność. G dy A lie ta  wypowiedziała na  wpół w obłę­
dzie te  rozpaczliwe słowa: „Ciebie to nie zbawi...
a  mnie...” zrozum iał że tylko przez delikatność nie 
dokończyła: „a mnie gubisz!”. Z e wstydem p rzy ­
pom inał sobie teraz szczegóły tej zabawy i wiecze­
rzy w pawilonie H enryka IY , owe w strętne śpiew­
ki i wyuzdany tan iec kaw iarnianych śpiewaczek, 
które  słyszeć i widzieć m usiała A lie ta , zniewolona 
przez niego do uczęstnictw a w tym  pikniku. D la  
takiego człowieka ja k  B ernard  de Y audricourt, 
nader pobłażliwego pod względem moralności, ale 
drażliwego aż do skrypułów  co do pewnych zasad 
honoru, nie mogło być nic w strętniejszego, nic nie- 
godziwszego, ja k  mąż popychający w łasną żonę 
do zepsucia i zguby, a na sam ą myśl że ta k  czysta 
i szlachetna isto ta  ja k  A lie ta , m ogłaby posądzić 
go o podobną nikczemność, oburzała się dum a 
i uczciwość jego. T ak  więc zarówno litość ja k  
i poczucie oburzonej uczciwości, skłoniły  go że 
bez nam ysłu praw ie postanowił osuszyć łzy i oku­
pić szacunek żony, poświęceniem jej wszelkich oso­
bistych swoich upodobań i nawyknień całego 
życia.

J e s t  rzeczą nader praw dopodobną, że prędzej 
czy później mógł żałować postanow ienia ta k  w a­
żnego, powziętego zbyt pośpiesznie i bez nam ysłu, 
ale w każdym  razie przynosiło ono zaszczyt wice­
hrabiem u i świadczyło o szlachetności jego uczuć, 
jak o  też o tem  ja k  oboje godni byli siebie, pod 
każdym  względem — a przecież wzajemnie przez 
siebie nieszczęśliwi.

T u  zwracamy uwagę Czytelników, że gdyby hi- 
storya państw a de Y audricourt była tylko zwykłą 
h istoryą źle dobranego m ałżeństw a, między ko­
bietą  rozum ną i pobożną i jak im ś pospolitym  nie- 
poczciwcem, nie byłaby zwróciła naszej uwagi



i n ie z a p rzą ta l ib y śm y  n ią  uwagi publiczności...
A le  związek dwóch is to t  wybranych , na jzupe łn ie j  
odpo w iad a ją cy c h  sobie pod względem cnót i p rz y ­
miotów, a  rozdz ie lonych  tylko przekonan iam i reli- 
g i jnem i,  zd a je  n am  się nas tręczać  w owych n a ­
s tę p s tw ac h  n ie ty lko  za jm u jący  ale i pożyteczny

p rze d m io t  badań.
W e  dw a  la ta  po ślubie, z powodu śmierci s try ja ,  

B e r n a r d  zos ta ł  h r a b ią  de  V a u d r ic o u r t  i znaczny 
odziedziczy ł m a ją te k .  B y ł  więc ta k  b oga tym  iż 
osied la jąc  się zda ła  od P a ry ż a ,  m óg ł za trzym ać 
j e d n a k  swój p a ła c y k  w p a r k u  M onceau . A le  po ­
dobny  pół-środek , zda jący  się zas trzegać  p rzy­
szłość, m ógłby  niepokoić żonę, a  obok tego n a s t rę ­
cza ł  p ew ne  niedogodności; postanow ił więc sp rze­
d a ć  p a łac ,  a  o nabyw cę było  bardzo  ła tw o  w ta k  
m odnej części m iasta .  P o  wspólnej n a ra d z ie  
z A l ie tą ,  okaza ło  się, że oboje wolą zam ieszkać na  
wsi, n iż w ja k iem ś  mieście prowincyonalnem.^ R ó ­
w n ie  jednozgodn ie  postanowili (m ożna być p e ­
wnym , że A l ie ta 'p rz y s ta w a ła  n a  wszelkie w arunki) ,  
iż gdy  w ypadnie  B erna rdow i wpasc n a  p a rę  dni do 
P a r y ż a ,  w tedy  s taw ać  będzie w klubie ,  a  p rzy jeż ­
d ż a ją c  z żoną ,  za jm ą  a p a r t a m e n t  w ho te lu ,  aby 
m ódz u ży ć  przyjem ności P a r y ż a ,  n ie t ru d z ą c  się 
p row adzen iem  dom u  i w yn ika jących  z tąd  obo­

wiązków.
N ie  m ogło  być mowy o zam ieszkan iu  w L a  &a- 

vin iere, raz  że m a ję tność  t a  b y ła  wydzierżawiona, 
pow tóre ,  że zarówno j a k  V arav i l le  za zbyt o d da lo ­
n ą  od P a ry ż a .  P o  dość d łu g ic h  poszuk iw an iach  
w p rom ien iu  20 do 30 mil od stolicy, no ta ryusz  
h rab iego  de V a u d r ic o u r t  w ynalaz ł  p iękną  m a ję ­
tność  w okolicach F o n ta in e b le a u ,  naz w an ą  od s ą ­
s iedniego  m ias teczka ,  V alm ou tie rs ,  zupe łn ie  od p o ­
w iadaj ą c ą  w ym aganiom  B e r n a r d a  i A lie ty .  A n i  
zb y t  od le g ła ,  an i  za  blizko P a ry ża ;  p a łac y k  m ie­
szka lny  byl p ię k n y  i wygodny, a  rozległe la sy  za ­
p ew n ia ły  p iękne  polowania. S am  p a ł a c  był to 
p iękny  gm a ch  w s ty lu  L u d w ik a  X I I I ,  z bardzo  
o k a z a ły m  dziedzińcem i obszernem i zab u d o w an ia ­
mi gospodarsk iem i.  O s ta tn i  w łaściciel,  był za ró ­
wno j a k  p a n  de V a u d r ic o u r t  wielkim am a to rem  
kon i i s ta jn ie  u rządzone  były  n ad e r  zbytkownie, 
a  w niewielkiej od  nich odległości zna jdow ały  się 
p iękne łąk i ,  zastosow ane do hodowli koni. B e r ­
n a r d  u m ia ł  oceniać te  szczegóły, ob iecu jąc  m u  
pewne rozrywki w te j  ziemi wygnania .

P o d c z a s  gdy  w V alm o u t ie rs  dokonyw ano n ie ­
zbędnych  u rzą d zeń  i odnowień, pan i  de  \  aud r i-  
c o u r t  po jecha ła ,  j a k  corocznie w lecie, n a  k i lk a  t y ­
godni do V arav i l le ,  gdzie i m ąż  czas ja k iś  zabawił .  
Z a w sz e  serdecznie go ta m  przyjm owano. P o m im o  
t a k i e j  sprzeczności w pojęciach i p rzekonan iach  
r e l ig i jn y ch ,  rzeczywiste jego  p rzym io ty  odd aw n a  
j u ż  rozproszy ły  uprzedzen ia  i z jedna ły  m u se rca  
rodziny  żony, n ie  w y jm u jąc  n a w e t  pan n y  "Yaravil- 
łe, owej ciotki A lie ty ,  k tó rą  B e rn a rd  ta k  czarne- 
m i  b a rw a m i odmalow ał w swoim dzienniku.

C zyte ln icy  poznali ju ż  c h a r a k te r  A lie ty ,  n ie z a ­
dziwi ich więc zapewnie, że osoba z t a k  szlache- 
tn e m  usposobieniem, nie zw ierzy ła  rodzin ie  bole­
sn y c h  prób  ja k ie  p rzebyw ała  w pożyciu. Z re s z tą  
p o w ie d z ia ła  im najszczerszą  praw dę,  mówiąc, że 
m ą ż  by ł d la  niej nadzwyczaj dobry, ho jny ,  o ta ­
cz a jąc y  ją  naj tk liw szem  p rzyw iązan iem  i s z ac u n ­
k ie m — czy wierność jego  była niezachw ianą,  tego 
n ie  wiedzia ła . Co do t a k  wielkiej n iezgodności 
ich  wierzeń re lig i jnych , te j  jedynej przyczyny 
w szelkich  ich przykrości i zm artw ień , an i rozum  
a n i  d u m a  nie pozwalały je j  u ska rżać  się n a  to, 
skoro  posz ła  za niego p raw ie  wbrew woli rodziny. 
P o d  tym  względem zwierzyła się tylko biskupow i

de C ourtehense ;  nie u k ry w a ła  przed  n im  w strę tu ,  
j a k i  budzi ł  w niej p oby t  w P a r y ż u ,  t a k  ro zsz a la ­
łym , t a k  n iższym pod względem m ora lnym  od 
wzniosłych sfer w ja k ic h  b y ła  w ychow aną, jako też  
że z w ą tp i ła  o naw róceniu  męża. A le  czcigodny 
p r a ła t ,  corocznie sp o ty k a ją cy  się z B e rn a rd e m  de 
V arav i l le ,  czuł w g ru n c ie  duszy  j a k ą ś  s łabość do 
tego  m a rno traw nego  syna ,  u w aża jąc  go jedyn ie  za 
u p a r te g o  niedowiarka.  N ie  rozpacza ł  o p rzy sz ło ­
ści, a  ufność jego  w z m o g ła  się jeszcze, gdy się d o ­
w iedzia ł  j a k  w ie lką  ofiarę p a n  de V a u d r ic o u r t  
czyni d la  żony, w y rz ek a jąc  się s ta łeg o  pobytu  
w P a r y ż u .  W id z ia ł  on w tern, zarówno j a k  ca ła  
rodzina ,  n ie ty lko  dowód wielkiego poświęcenia, 
ale z a ra z e n p sy m p to m a t  n a d e r  cenny, zw ias tu jący  
w ażniejsze u s tę p s tw a  w stre fach  wyższych, podnio- 
śle jszych pojęć. J a k ż e  to  wiele m ożna  było o d ­
tą d  liczyć n a  oddz ia ływ an ie  A lie ty ,  pozysku jące j  
widocznie t a k  przew ażny  wpływ n a d  um ysłem  

męża.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

RYCERZ MORA.
(Dalszy ciąg.)

N ie  było  rady .  H o r n  k lą ł ,  r zu c a ł  się, ale 
w końcu  uległ.  U łożono  się, że n ap isze  kar te lu sz  
do zostawionego przez siebie k o m e n d a n ta  w K rz e -  
picach, że n ak a że  m u  by s t a n ą ł  z K a s z te la n k ą  
w dziesięć koni,  n a  połowie drogi między K r z e p i ­
cami i leśnictwem, gdzie n a s tą p i  w ym iana.  H o r n  
n a p i sa ł  ka r te lu sz .  T e r a z  b y ła  d łu g a  deliberacya ,  
kogo w ysłać z tym  kar te lu szem ; chc ia ł  je ch a ć  B o ­
r u t a ,  a le on by ł po trzebny  d la  sz ty ftow an ia  ja z d y  
n a  zdoby tych  szwedzkich koniach; chc ia ł  L n isk i ,  
a le  go Ż w a n  n ie  puścił,  Ż a b a  też b y ł  konieczny 
p rzy  w ojsku  ja k o  cz łek  roztropny; s tanę ło  więc, 
źe po jedzie  B a r t e k  K o sz a rs k i .  G łu p i  był to  p r a ­
w da, aleć tu  nie t rz e b a  było m ądrośc i  do tego po ­
selstwa. B a r t e k  chę tn ie  się zgodził.

  Owa! w ielka  mi rzecz z ja k im ś  tam  psem
Szw edem  gadać!  -  w o ła ł  -  d am  mu kar te lu sz  

i bas ta .
—  Tylko , mój B a r t e k  —  zaleca ł  m u [Ln isk i  —  

n ie  róbże t a m  waść b u rd y  w K rz ep icac h  i n a j le ­
piej będzie, j a k  n ic nie będziesz gada ł.

—  Ano...'  nie będę g a d a ł ,  choć to  dziwne, żeby 
poseł m ia ł  g ęb ę  n a  k łódkę  zam knię tą .  A le  k iedy 
t a k  chcecie, to  dobrze .  A le  ze m n ą  pojedzie ry­
cerz L itaw or.

—  H a!  ha! h a !— śm ia ł  się B o r u t a  j a k o ś  po dya- 
be lsku  — o t ,  czego m u  się chce! H a!  ha! ha!

—  A  dobrze!—rz e k ł  Ż w a n — niech sobie weźmie 
tego  ja k ieg o ś  L i t a w o r a —  we dwóch będzie im

raźniej- . . . . .
—  T o  się wie, że będzie  r a ź n ie j !— śm ia ł  się

B a r te k ,  k o n te n t  wielce.
  Ż eb y  w am  jeno  nie było  za raźno! —  p raw ił

B o r u ta .
—  N ie  za trzym ujże  się waść n igdz ie— mówił 

p an  S a m u e l—je n o  p rosto  wal do K rz ep ic .  Z t ą d  
n iedaleko , będz ie  mila, pó łto re j może. W in ie n e ś  
ta m  s ta n ą ć  ko ło  p o łudn ia ,  a  po p o łu d n iu  być 
u n a s  z powrotem . C zekam y  n a  ciebie n iec ie r ­

pliwie.

—  T o  się wie, że będę. N o.. .  n ie m a co g ad a ć
po próżnicy. Ja d ę !

—  C zeka jno  waść, jeszcze je d n o ,  M ie jże  ta m  
w K rz ep icac h  n a  wszystko oko i p a t rz ,  gdzie s ł a ­
ba  s t ro n a  zam ku  i donieś n am  o tem . Obacz czy 
b a g n a  za m a rz ły  i czy po nich  ludz ie  i konie 

p rze jd ą .
—  D obrze ,  dobrze ,  ju ż  j a  to  wszystko opatrzę .  

Ho! ho! przeciem nie g łu p i  i wiem co czynić n a le ­
ży. Ale! ale! s łu c h a jn o  B o r u ta — do d a ł  s z e p te m — 
a  gdybym  n a t k n ą ł  się n a  m atusię?

  A le  zkądże  znowu! cóżby  ona  tu  robiła?
G dybyś  się j e d n a k  n a tk n ą ł ,  pom nij żeś poseł 
i w ażne  m asz poselstwo. W z ią ć  się za n ic  n ie 
da j .  Czemżeby cię ona  z resz tą  wzięła? H a j d u ­
ków nie  ma... zawżdy j e d n a k  wziąć się nie daj .

  T o  pew na, że się wziąć nie dam . P a m ię ta m
j a  dobrze b izuny  tego h u l t a j a  M a rk a ,  a  i J a g u ś  
j e s z c z e  z  łez nie obeschła . Oj! było  to , było, że 
mi serce aż do tąd  mrowi bólem.

—  E j!  n ie  gadaj!
—  Ju ż c ić  mówię praw dę.
S iad ł  nakon iec  n a  kon ia  i w tow arzystw ie  r y c e ­

r za  L i ta w o ra ,  z m iną  bu ń d z iu cz n ą ,  p o d p a r ty  pod 
b o k  j a k  h e tm a n  ja k i ,  w yruszył ze swem p o se l­
stwem.

V I I I .

K o ło  p o łu d n ia  m róz zelżał i ja sn e ,  zimowe 
s łonko  ozłociło nieco p o n u re  widoki leśne i b lade 
niebo lis topadowe. B a r te k ,  p od jad łszy  sobie do­
b r z e  na  leśnictwie, je ch a ł  w wesołem bardzo  u spo ­
sobieniu, k tó re  się zwiększało widokiem J a g u s i ,  
o tu lonej w swą opończę i ze rka jące j  z pod  czapki 
b lęk itnem i oczkami n a  swego u lubionego.

—  P c w ia d a m  ci, m oja  z ło ta  J a g u s iu ,  J a g u -  
sieczko, że wszystko będzie dobrze. J a k  P a n a  
B o g a  k c c la m ,  będzie dobrze. J a  ju ż  g a d a łe m  
o tem  z tym  dyab łem  Łęczyck im  i on to  a p ro b u ­
je...  ale czekajno...

Z a t r z y m a ł  konia ,  obe jrza ł  się, i zw rac a ją c  się 
do swej bogdanki,  rz e k ł :

—  N o, J a g u ś ,  da j  buzi ,  n ik t  nie widzi.. .
—  A le  m e ż e k to  obaczy! — w zd rag a ła  się niby 

J a g u ś ,  rum ien iąc  się po b ia łk a  oczów.
— K t o  obaczy? eliyba wrona!
I  nie czeka jąc  n a  odpowiedź, poehylił się n a  

k cn iu ,  i dweije u s t  się sp o tk a ło  gorącym  p o c a łu n ­
k iem .. .  K o ło  nich  sz u m ia ła  pow ażna puszcza, 
śn ieg  topn ie jąc  od s łońca,  sp a d a ł  z szum em  z g a ­
łęzi, wrony gdzieś k r a k a ły  i z g łęb i  b o ru  do ch o ­
dzi ł  s tu k  dzięcio ła  o zm u rsz a łe  drzewo. S łońce, 
to c z ą c  się po ja sn em  niebie, oblewało z ło tem  r u ­
m iane oblicza kochanków , za g lą d a ło  w lazurowe 
oczka dziewczyny, p rze g ląd a ło  się w rękojeści 
szabli B a r tkow e j .  K o n ie  wlokły się leniwie po 
n a  pó ł zm arzn ię te j ,  a  n a  pół b ło tn is te j  drodze, 
jak b y  rozum ia ły ,  że te  rzadk ie  chwile sam otnośc i  
są  d rogiem i d la  kochanków .

  W iesz  co, J a g u ś — mówił B a r t e k  —  czego j a

się boję? .
—  N o, czego? —  sp y ta ł  s reb rny ,  s łodz iu tk i  j a k

miód głosik.
  Ż ebyśm y  gdzie n a  d rodze  m a tu s i  nie sp o ­

tka li .  . .
  O! n iechże nas  broni P a n  J e z u s  i N ajśw ię-

t r z a  M a ry a  Częstochowska! —  za w o ła ła  dziewczy­
na.  D a ła ż b y  n am , d a ł a  dopiero  p an i  K o sza rsk a .

  g m !  to  pew na, żeby znów bizuny  i  m io te łk i
by ły  w robocie. N iec h  to  dyab l i  wezmą! J a ,  j a k  
P a n a  B oga  kocham , n ie  rozum iem , d laczego ma-
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tusia  nie da nam  się pobrać. A  co to komu szko­
dzi! Może ty wiesz, Jag u ś?

— O czem?
— Dlaczego m atusia nie da nam  się pobrać?
— Czy ja  wiem, dlaczego? A le czy na  pewno 

boicie się, panie B artku , spotkać panią?
— A no boję się, co nie mam praw dy powie­

dzieć! Bo widzisz, Ja g u ś , m atusia, jakeś ty  i ja  
uciekłem , pojedzie zapewne do D ankow a do pana 
k asz te lana  W arszyckiego po radę, co uczynić. 
I  natu raln ie , możemy ją  napotkać.

—  O, mój Jezu , co tu  czynić?
  A no cóż?... j a  cię nie dam! J a k  P a n a  B o­

ga  kocham , nie dam . A  i to  trzeba wiedzieć, 
żem ja  przecie poseł, a dyabeł Łęczycki mi mówił,
że osoba posła je s t  świętą...

— E j, panie B artk u , pani na to nie będzie 
zw aża ła , ja  to wiem dobrze. P oseł nie poseł, 
a  każe nas wziąć, zawiezie do W ąsosza i dopiero
to będzie...

T u  Ja g u s ia  poczęła żałośliwie p łakać:
—  J a ,  ja k  Bozię kocham, ju ż  nie wytrzymam. 

P a n i ta k ą  sroga, że aż drżę cała. A  to  serce 
ta k  boli... ta k  b o l i .. że... nie wytrzym am ... ja ... 
się zabiję...

(D alszy ciąg nastąpi.)

DO 
PÓŁNOCNEGO B IE G U N A .

M b flanyclł. zaczerpniętych z dzieła
-W. d.e IFon/ville,

ułożył

(§ •  <ŚŚ* & •

(Dokończenie.)

Mimo żałobnych ceremonij głów ną na  siebie 
zw racał uwagę m ajor Greely, nazwisko jego było 
we wszystkich ustach. Opow iadano szczegóły 
pierwszego spotkania  z żoną: pani Greely nosiła 
przez d ług i czas ubiór wdowy, nie przypuszczając 
aby kiedykolwiek zaw itała radość w jej sercu; do­
znane wrażenie z powodu szczęśliwego powrotu 
męża, zaiste trudne je s t  do opisania. Poczciwe 
am erykanki ze łzam i rozrzew nienia bra ły  udział 
w tyle wzruszającej uroczystości rodzinnej. Spe- 
ku lanci nie zaniedbali wyzyskać nastręczonej spo­
sobności, sprzedając krociam i fotografie wyobra­
żające m ajora, jego żonę i wzajemne ich spo­
tkanie. Ja k ż e  nie wiele brakow ało, aby pani 
G reely, ta k  ja k  kiedyś pani F ran k lin , nazw a­
ną  b y ła  wdową północnego bieguna. Ogromny 
napływ  ludności spowodowany był po większej 
części chęcią zobaczenia dowódzcy bohaterów  p ó ł­
nocy, tern mianem oznaczano m ajora; życzenie to 
było spełnione w bardzo m alutkiej cząstce, bo 
G reely  skutkiem  wielkiego osłabienia nie p rzy ją ł 
udziału  w orszaku, ale w jednym  z domów siedział 
przy oknie pierwszego p iętra , pa trząc  zdaleka na 
przechodzące deputacye z rozwiniętem i sz tan d a ra ­
m i. Z jaw ili się naw et M ormoni, zalecający w spól­

ność kobiet jak o  szczyt towarzyskiego porządku , 
a  nareszcie F enian ie , nazyw ający się otw aicie 
zwolennikami dynam itu. S ą  pewne zdarzenia, 
którym  najbardziej różniące się towarzyskie koła 
nie m ogą odmówić swego uznania.

W spom nieliśm y na  początku opisu o zegarku 
zostawionym żonie przez m ajora  G reely, z prośbą 
nakręcania  takowego o umówionej godzinie, to  
je s t w tej sam ej, w której on uskuteczniać będzie 
tę czynność w czasie podróży. P an i Greely speł­
n ia ła  ten  obowiązek z akuratnoscią  właściwą m ał­
żonce oficera sygnałów wojskowych; mimo tego,
15 K w ietn ia  o godzinie 3 po południu  zegarek z a ­
trzym ał się, chociaż nie doznał żadnego uszkodze­
nia; któż zdoła wytłómaczyć szczególny zbieg oko­
liczności, że tego sam ego dnia, o tej samej godzi­
nie, p rzesta ł iść chronom etr nakręcany  przez m a­
jo ra , również bez żadnej widomej przyczyny. O k a­
zany związek sym patyczny między dwoma m aszy­
nam i przeznaczonem i do m ierzenia czasu, je s t rze ­
czywiście zadziw iający.

W e wszystkich spraw ach ludzkich dostrzedz 
m ożna zawsze odw rotną stronę m edalu, to  też 
obok hołdów sk ładanych majorowi, spo tkały  go 
i wielkie przykrości. Je d e n  z dzienników wycho­
dzących w Nowym Y orku , polujący chciwie na 
wszelkiego rodzaju  skandale, podał pierwszy w ia­
domość o praktykow anem  w obozie Clay ludożer- 
stwie. D la  wzbudzenia większego zajęcia w czytel­
nikach, ubarw ił rzecz ca łą  w ten sposób, że zab ija ­
no umyślnie towarzyszów swych, aby c ia ła  ich s łu ­
żyły za posiłek d la  żyjących. Ł atw o można sobie 
wyobrazić w rażenie zrobione na um ysłach k re ­
wnych i przyjaciół opłakujących  zm arłych ucze­
stników podróży. N a  dom iar złego, siostra Jo h n a  
zażądała  w ydania c ia ła  swego b ra ta , a skoro w ta- 
kowem spostrzeżono b rak  niektórych części i znale­
ziono kulę, podana wiadomość dziennikarska zo ­
s ta ła  przez wielu zupełnie usprawiedliw ioną. 
G reely zniewolony był tłom aczyć się przed opinią 
publiczną, opisując przyczynę d la  której Jo h n  
skazany był na  karę  śm ierci. Mimo tego pogło­
ski nie ustaw ały  i wieść o ludożerstw ie rozeszła 
się po całym  świecie. N ieszczęśliwy dowódzca 
naukowej kolonii, narażony był z tego powodu na 
wiele przykrości, ale osta tecznie  wyszedł zwycię­
sko z czynionych mu zarzutów. Zw ołany [pew ne­
go rodzaju  kongres m arynarzy, którzy powrócili 
szczęśliwie z uskutecznionej podróży do bieguna, 
s tan ą ł w obronie m ajora. W edle zdan ia  tego 
areopagu, nie wolno tylko ciągnąć losów d la  w ska­
zania ofiary, ale ciało um ierającego n a tu ra ln ą  
śm iercią, je s t w spółną w łasnością wszystkich.

D oznane przykrości przez m ajora były sowicie 
w ynagrodzone przez Towarzystwo angielskie 
w spierające rozwój i postęp nauk. P o  raz pierw ­
szy członkowie jego przepłynęli A tlan ty k  w celu 
odbycia posiedzenia w K anadzie . Z araz  w czasie 
pierwszego zebrania jednom yślnie postanowili za­
prosić m ajora  Greely na  członka swego tow arzy­
stw a i wyrazili życzenie poznania go, aby z jego 
u s t usłyszeć szczegóły tyle ciekawej i ważnej po­
dróży. G reely powziąwszy wiadomość o tem za­
proszeniu, chcąc odpowiedzieć godnie na zrobiony 
mu zaszczyt, kazał bezzwłocznie zawieźć się na 
kolej gdzie przygotowano um yślnie d la  niego ta k  
zwany w a g o n -P a la is . Mimo bardzo długiej p o ­
dróży po przybyciu do M ontreal czuł się znacznie 
silniejszym . D aleko mu jed n ak  było do odzyska­
n ia  dawnego zdrowia, szedł nieinaczej ja k  przy 
pomocy służącego i w sparty na  kiju . lo w arzy - 
stwo angielskie w łaśnie, w tym  dniu  odbywało po­
siedzenie; przybycie m ajora  wielkie zrobiło w raże­

nie; wszyscy powstali z miejsc i patrzy li z uszano­
waniem na tę  w ysoką postać podobną więcej do 
szkieletu niż żyjącego człowieka, posuw ającą się 
z trudnością naprzód i b liską zem dlenia za k aż ­
dym krokiem  przez siebie stawionym . Greely d o ­
znał serdeczniejszego jeszcze przyjęcia niż S ta n ­
ley, bo rzeczywiście więcej w ycierpiał i był ocalo­
ny prawdziwym tylko cudem. W zbudzony szacu­
nek zwiększony został jeszcze znacznie, skoro za­
brawszy głos, m ajor nie mówił praw ie o sobie, ale 
uw ydatn iał zasługi Lockwooda, robił nacisk na 
uskutecznione przez niego odkrycia i przedstaw ił 
mapę zd jętą  przez tego znakom itego oficera. Z a ­
ję ły  wszystkich bardzo podane szczegóły, a m ia­
nowicie napo tkane oznaki niedawnego pobytu 
Eskimosów na tylko co poznanych brzegach G ren- 
landyi. Tuż obok wyspy noszącej nazwisko L ock­
wooda, oficer ten spostrzegł ślady za jąca  b iegną­
cego w k ierunku  północnym , również ja k  i ślady 
niedźwiedzia, choć trochę niżej, ale zawsze poza 
83 stopniem  szerokości. D otychczas nie odkryto 
na kuli ziemskiej żadnego m iejsca, będącego rze­
czyw istą pustynią, to je s t  nie posiadającego ż a ­
dnej istoty żyjącej.

Cóż więc znajdu je  się na biegunie? A ni wy­
padki śm ierci, ani doznane cierpienia nie zniechę­
ciły dotychczas rządów ucywilizowanych mocarstw , 
uczonych i m arynarzy, do uskuteczniania nowych 
wypraw, k tóre przedsiębrane będą dopóty, dopóki 
nie będzie udzielona dok ład n a  odpowiedź na po- 
wyż staw ione zapytanie. K to  wie, czy czasem 
znaleziony środek do kierow ania balonam i, nie da 
możności zwiedzenia nieprzystępnych dotychczas 
okolic.

I
P RZEZ

S ew erynę Duchińską.

Obraz pana A ndryollego.—  Ustęp z poem atu Pan Ta­
deusz.— Konferencya p. Savoignan de Brazza o A fry­
ce środkow ej.— K oncert w magazynie Bon Marche. —  

U rządzenie tegoż magazynu.

(Dokończenie.)

M agazyn Bon M ar che, znany je s t w W arsza ­
wie, praw ie ta k  dobrze jak  w P a ry żu , ale nie 
wszyscy wiedzą jak im  sposobem tak  ogromny dom 
pod tą  firmą, doszedł do tak  olbrzymiego rozrostu, 
i ja k  wielkie m a dziś znaczenie, zarówno pod 
względem filantropijnym  ja k  pod względem h an ­
dlowym. P o d  szczęśliwą pow stał on gwiazdą: 
trudno  tem u zaprzeczyć, ale do tej pomyślności 
ja k a  mu stale sprzyja, p rzyczyniła się też wielce 
zasługa człowieka, k tóry  położył kam ień węgielny 
zakładu, ja k  i tych, którzy go po nim utrzym ują.

K iedyśm y zam ieszkali w P aryżu  przed dw u­
dziestu dwoma laty , narożny m agazyn Bon M a r - 

che, m iał zaledwie pięć okien: z tych dwa wycho­
dziło na  ulicę Bac, trzy na ulicę Sevres. O d tąd  
co rok, rozszerzał się wzdłuż i w poprzecz, az na- 
koniec ogarnął wielką przestrzeń i utw orzył czte­
ropiętrowy gmach, opasany w kw adrat ulicam i
i pięknym  squarem .

N ie będziemy tu  opisywać bogactw, jak ie  mie-



ści w sobie ów pałac  czarodziejski: zatrzym ujem y 
się tylko nad  zakulisowem urządzeniem  zakładu . 
Z abezpiecza on nietylko utrzym anie t i spokojną 
przyszłość tysiącom osób, ale idąc za przysłowiem 
„nie samym chlebem żyje człowiek”, wchodzi nie 
m niej w duchowe ich potrzeby i zapewnia im roz­
rywki karm iące um ysł i rozw ijające poczucie p ię ­
kna, ta k  w życiu ja k  i w sztuce.

R zućm y najprzód okiem na k ró tką , ale bogatą  
w następstw a h istoryą owego zakładu.

W  roku 1850 A rystyd  B oucicaul, jed en  z ko­
m isantów  przy m agazynie P etit S a in t Thom as, 
używany za pośrednika w zakupie towarów, opu­
ścił ów zak ład  i założył do współki z innym  kole­
gą, m ały narożny sklepik. Od pierwszej chwili 
zajm ow ała go przedewszystkiem  dobroczynna 
myśl, zapewnienia losu pomocnikom, których 
szczupłe grono zgrom adził wkoło siebie.

W  m iarę ja k  się rozwijał zakład, myśl założy­
ciela ogarn ia ła  coraz to  szersze koło, a  św ietne 
pow odzenie pozwalało mu urzeczyw istniać te  szla­
chetne pomysły. P rzypuszczał do współki kom i­
santów  swoich, daw ał im znaczny udzia ł w docho­
dach, popraw iał ich dobrobyt, zm niejszał godziny 
pracy i zapew niał im na starość chleb zasłużony.

P rzed  la ty  kilku u m arł założyciel, syn jego  za ­
kończył życie w rok po ojcu; w łasność przeszła  na 
m ało letn ią  dziatw ę, ale dany  raz popęd, nie z a ­
trzym ał na chwilę ruchu: insty tucya  p rzetrw ała, 
pe łna  żywotnej siły. U rzędnicy wyżsi tw orzą r a ­
dę adm inistracy jną, k tóra  pod kierunkiem  wdowy 
i opiekunki m ałoletnich, prow adzi zak ład , trz y ­
m ając się wiernie tradycyi założyciela.

In sty tucya  to jedyna: prawdziwe m iasto w m ie ­
ście. K ilk a  tysięcy osób, złożonych z urzędników, 
kom isantów różnych stopni, dozorczyń, panien  
magazynowych, służących i stangretów , pracuje, 
karm i się, sypia, używa właściwych sobie rozry­
wek w tym  olbrzymim zakładzie.

M agazyn Bon Marche, za tru d n ia  trzy  tysiące 
osób: 2,750 mężczyzn i 250 kobiet. W szyscy m ają  
tu  stół, nie wytworny lecz przyzwoity. Śniadanie 
sk ład a  się z półm iska mięsa, z jarzyny, z deseru 
i pół litra  wina; obiad z tyluż potraw , z dodatkiem  
zupy.

K ażdy  bierze ile uw aża za właściwe. W yo­
braźm y sobie kuchnię na trzy  tysiące osób, je st-to  
osobliwość w swoim rodzaju. Ż ad n a  z restauracyi 
paryzkich, nie pochlubi się ta k  wielką liczbą sto- 
łowników. Osobny zarząd, zajm uje się kupnem  
produktów , osobny czuwa nad  wzorowem utrym a- 
niem  kredensu i naczyń kuchennych.

Cały P ary ż  zna piękne konie należące do zak ła ­
du. S to  p ięćdziesiąt koni, uprzężonych do sześć­
dziesięciu powozów, rozwozi codziennie tow ary po 
m iasteczkach i wsiach okolicznych; spełn iają  tę  
służbę dwa razy na tydzień, konie naję te  od ró­
żnych kom panii trudniących się przewozem. Z a ­
k ład  dostarcza tylko powozów.

S tu  pięćdziesięciu kom isantów najm łodszych, 
a  więc najtroskliw szego wym agających baczenia, 
otrzym uje m ięszkanie w przyległym  domu, na  ten 
cel wynajętym ; drugi dom przeznaczony d la  stu  
pięćdziesięciu panien. In n i m ieszkają w mieście. 
W szyscy obowiązani przychodzić o ósmej rano, 
p racu ją  do ósmej wieczorem. M ało k to  jed n ak  
opuszcza m agazyn po godzinie zam knięcia. O bm y­
ślono tu  wszystko, co może uprzyjem nić czas 
i ukształcić um ysł. D la  tych którzy  szukają  wy­
tchnienia, są w ogromnej sali b ilardy, szachy, w ar­
caby i dom ina; w innej sali fortepiany i różne n a ­
rzędzia muzyczne.

K to  przek łada  naukę nad  zabawy, ma co wie­

czór kurs angielskiego i niemieckiego języka. 
W  osobnej sali, biegły feehm istrz uczy szermier- 
skiej sztuki. W  innej były kapelm istrz  gwardyi, 
urządza  kw arte ty  i chóry.

Je ś li adm inistracya zajm uje się uprzyjem nie­
niem życia swym urzędnikom , z większą jeszcze 
troskliwością czuwa nad ich zdrowiem i zapew nie­
niem im na przyszłość niepodległego bytn. 
W  miejscowej infirmeryi, chorzy m ają opiekę i bez­
p ła tn ą  pomoc lekarską. M łodzież powołana pod 
chorągiew wrazie wojny, znajdu je  za powrotem 
miejsce czasowo opuszczone. W  ciągu cztero ty­
godniowej służby, obowiązującej dymisyonowa- 
nych, wszyscy otrzym ują z adm inistracyi, swą mie­
sięczną zap łatę .

D la  zapew nienia przyszłego dodrobytu, urządzo­
n ą  je s t kasa przezorności (caise de privogance), 
po pięciu la tach  służby w zakładzie, urzędnicy 
korzystają z procentu. K a p ita ł  tej kasy, sk łada 
się dziś z m iliona franków . Rozdzielenie pensyi 
rocznej, następuje  po latach dw udziestu dla męż­
czyzn, po la tach  p iętnastu  dla kobiet.

Oprócz tej kasy, urządzono inną  em erytalną. 
W dowa po ostatn im  właścicielu, ofiarowała na nią 
milion franków z własnego m ajątku .

K ażdy kom isant o trzym uje tan tiem ę od sprze­
danych przez siebie towarów; pieniądze zatem zby­
wające od koniecznych potrzeb, sk ładać może 
w kasie oszczędności, urządzonej przez zakład, po­
biera z niej sześć od s ta  procentu.

W ysokie uznanie, jak ie  M agazyn Bon M arche 
zdobył sobie w P aryżu , spraw ia, że pierwsi artyści 
opery, zb ierają  się tu  od czasu do czasu, i w ypra­
w iają św ietne koncerta. Podobny koncert odbył 
się tej zimy, przy napływ ie sproszonych gości. 
Podczas karnaw ału  adm inistracya wyprawia wspa­
n iały  bal, na który  rozsyła bilety licznym swoim 
klientom .

Do tego wszystkiego, dodajm y jeszcze ogrom ną 
czytelnię zaopatrzoną w mnóstwo dzienników 
i przeglądów. Z  dzienników korzystać mogą przez 
cały dzień osoby zwiedzające m agazyn; wieczorem 
zaś pism a te przeznaczone dla urzędników, u trzy ­
m ują  ich w obiegu spraw  publicznych.

W  dniu 7 lutego, w obec licznie zebranej publi­
czności, n astąp iło  odkrycie pom nika, na cześć 
słynnego fizyologa C laude B ernard . Pom nik ten 
pomieszczono na wielkim ganku, przed frontonem  
kollegium  francuzkiego. W ykonał go znany rze­
źbiarz G uillam in. Pom ysł ten  nie bardzo szczę- 
śliwy, przedstaw ia bowiem uczonego przyrodnika, 
ze skalpelem  w ręku, nad  stołem  anatom icznym , 
na którym  leży pies zabity d la  pożytku nauki. 
W iadom o że C laude B ernard , wprowadził na  sze­
roką skalę system at w iw isekcyi, badając tajem nicę 
życia fizyologicznego, w drgających członkach żab, 
psów, kotów, królików i t. p. K ie naszą rzeczą 
dowodzić, o ile ten  system at przyczynił się do po­
stępu  nauki, powiedzmy tylko, że z tego powodu 
w ywiązała się żywa polem ika, pomiędzy uczonymi. 
Je d n i uważali za niezbędną konieczność ów syste­
m at, poświęcający biedne zw ierzęta pro publico  
bono.

D o najzagorzalszych jego  propagatorów  należy 
P aw eł B ert, przez k tórego skalpel poszło miliony 
zwierząt. In n i fizyologowie, ja k  słynny P as teu r, 
ograniczają o ile m ożna liczbę ofiar, usiłu jąc  przy- 
tem  za pomocą chloroform u obojętnie cierpienia 
żywcem dyssekowanych isto t. Towarzystwo opieki 
zwierząt, w ystępuje z n iesłychaną zaciętością, 
przeciw system atowi wiwisekcyi, a są naw et ucze­
ni, k tórzy  w spierają silnie p ro testacyą zoofilów.

A le powróćmy do pomnika. Biorąc rzecz ze sta* 
nowiska sztuki, ów pies rozpłatany n a  stole a n a ­
tomicznym, wcale nie estetycznie wygląda, i zda­
niem naszem, poważna postać Claude Bernarda , 
nic nie zyskuje na tern uplastycznieniu, wstrętnej 
mu zapewne czynności; przy odkryciu pomnika 
wystąpiło kolejno pięciu mówców, każdy z nich, 
na swój sposób, podnosił zasługi zmarłego przed 
ośmiu laty fizyologa. Podczas gdy mówił Paweł 
B ert ,  d a ł  się słyszeć przeraźliwy świst, u jrzano 
kobietę w żałobie. B y ła  to jedna  z najgorliwszych 
zwolenniczek Towarzystwa Opieki zwierząt. U su­
nięta  z tłum u, powróciła znów przy końcu uroczy­
stości, protestując nowem świstaniem.

Rzeźbiarz na owem rozpłatanem zwierzęciu, po­
mieścił wielki liść spiżowy, na którym wyryto ty ­
tuły najcelniejszych prac Claude Berif?lj>da i cały 
szereg piastowanych przez niego dostojeństw, w li­
cznych instytucyach naukowych, tak  we Francyi,. 
j a k  w różnych stronach świata.

K O RESPO NDENCYA TYGODNIKA.
Z  Chemnitz odebraliśmy następującą odezwę, 

z prośbą o umieszczenie jej w kolumnach naszego 
Pism a, k tórą  w imieniu kształczącej się tamże 
młodzieży naszej, polecamy wszystkim pragnącym 
podniesienia przemysłu w kraju , jako  jednego 
z głównych podwalin dobrobytu społecznego.

Chemnitz d. 2 5  lutego 1 8 8 6  r. 

S Z A N O W N A  R E D A K C Y O !

M amy honor donieść Szanownej R edakcyi, że 
w łonie T -w a polaków „Jed n o ść” w Chem nitz 
zostało zaw iązane tak  zwane „K ółko  przem ysło­
we”. Ponieważ T-wo „ Je d n o ść ” sk łada  się prze­
ważnie z członków, którzy  przybyli do Chem nitz, 
jak o  gniazda saskiego przem ysłu, w celu już-to  
teorytecznego, już-to  praktycznego kształcen ia się 
w tym zakresie, i zam iarem  każdego je s t po p rze­
byciu tu  pewnego czasu, powrócić do k ra ju  i być 
mu pożytecznym na polu rozwoju przem ysłn, ko­
niecznym zatem  było zawiązanie jak iegoś T-w a, 
w którem by się można, na regularnych zebraniach 
wzajem nie naradzać i informować względem swych 
zam iarów  i celów. To też pro jek t ten podany n a  
posiedzeniu T-wa „ Jed n o ść” znalazł ogólne uzna­
nie, w sk u tek  tego na dzień 5 stycznia zwołanem 
zostało nadzwyczajne zebranie, na którem  obrado­
wany i zatw ierdzony zosta ł odpowiedni regulam in 
a związek ten  nazwano „K ółko  przem ysłow e”.

Zasadniczym  celem „ K ó łk a ” je s t dokładne po ­
znanie okolic i miejscowości naszego k ra ju , pozna­
nie jak ich  gałęzi przem ysłu w obecnym czasie i wa­
runkach  b rak  je s t  najbardziej u nas, i wreszcie, 
ja k  i gdzie m ożna daną  gałęź fabrykacyi rozwi­
jać .

Posiedzenia, na k tórych te  kwestye będą tra k to ­
wane, m ają  się odbywać co 2 tygodnie. N a  ka- 
żdem posiedzeniu ma mieć jeden  z członków wy­
k ład  treści (§ 2 regulam inu) statystycznej, ekono­
micznej, przemysłowo-handlowej, topograficznej, 
kodeksowej i ogólno-fachowej.

A żeby zadaniu  tem u odpowiedzieć godnie, u d a ­
jem y się do Szan. R edakcyi z prośbą o pomoc, 
t. j .  o łaskaw e wskazanie źródeł: podręczników,
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a najbardziej statystyki, z której byśmy się dowie­
dzieć mogli, co właściwie jest już w tym zakresie 
w naszym kraju i cesarstwie.

Upraszamy także i innych Sz. R edakcji, Towa* 
rzystw popierania przemysłu i handlu i pojedyn­
czych osób, ażeby byli łaskawi już to radą, wska­
zówką, już materyalnie, zwłaszcza przez ofiary 
książkowe, dopomódz nam w tern przedsięwzię­
ciu.

Prócz tego, prosimy jeszcze Sz.Redakcyą „Prze­
glądu Tygodniowego”, ażeby, jeżeli to jes t może- 
bnem, kwestyą ekonomiczno-statystyczną szerzej 
traktow ała w swem piśmie, bo sprawa ta  jest teraz 
właśnie na czasie.

Przez tych którzy zajm ują się nią w kraju, bę­
dzie z niej korzystało także wielu Polaków będą­
cych zagranicą. Z  podobnemi bowiem do naszych 
zamiarami znajduje się wielu; my sami znamy kil­
kunastu w W iedniu, w Paryżu, Zurichu, Peszcie 
i Pilźnie; są to przeważnie mechanicy. W  naszem 
„K ółku” są mechanicy, chemicy i tkacze.

Pozostajemy z szacunkiem:

Przewodniczący „K ółka Przem .”, Inżynier-Me- 
chanik H. Gruszecki.

Sekretarz, Technik-Mechanik K. Reymond. 
Przewodniczący T-wa „Jedność”, A. Zwierzyński.

WIEŚCI Z S A I REMO.

K orespondent,,K uryera Warszawskiego" z miej­
scowości w której obecnie przebywa J .  I. Kraszew­
ski, donosi co następuje:

W illa, zamieszkała przez J .  I. Kraszewskiego, 
położona jest we wschodniej części m iasta, od 
strony frontowej otoczona pięknym ogrodem, k tó ­
ry tworzy pewne wzniesienie w rodzaju tarasu na 
parę stóp ponad ulicą Corso Garibaldi. Pełno 
w nim egzotycznych roślin, jak  kaktusów różnego 
rodzaju, palm, pomarańcz okrytych owocami, 
drzew pieprzowych, mimoz i t. p. W  pełnym kwie­
cie zaś są róże, heliotropy, passiflora i inne; pod 
samemi oknami wznoszą się dwa wspaniałe bana­
ny, które niestety trochę ucierpiały od tegoroczne­
go niezwyczajnego zimna. W ejście do willi od 
strony północnej stanowi kilkanaście schodków.

Kraszewski zajmuje połowę jednopiętrowej wil­
li, której resztę zamieszkują pp. Yerny. N a dole 
znajduje się sala jadalna, salon, oraz parę mniej­
szych pokoików, a na piętrze pracownia i pokój 
sypialny. Z okien salonu i pracowni, wychodzą­
cych na ogród, roztacza się piękny widok na mo­
rze. W ogóle całe pomieszkanie jes t bardzo szczu­
płe, tak, że w razie zupełnego uwolnienia, K ra ­
szewski ma zamiar wynająć willę obszerniejszą, 
któraby mogła pomieścić jego liczną bibliotekę 
i cenne zbiory, znajdujące się jeszcze dotąd w D re­
źnie.

Miejscowy księgarz Gandolfo, korzystając z po­
bytu Kraszewskiego, wystawił w oknie jego foto­
grafię, a  przy niej umieścił kilka powieści w tło- 
maczeniu niemieckiem z „Universal. Bibliothek" 
Reclama, oraz drukowaną swojego czasu w „K u- 
ryerze W arszawskim", a głośną z procesu lipskie­
go powieść „Bez serca" w tłumaczeniu francu- 
skiem W ł. Mickiewicza. Książki te są rozchwy­
tywane przez cudzoziemców, tak, że księgarz spro­
wadza ciągle nowe zapasy.

k
„Bez serca" ma wyjść niezadługo w tłomacze- 

niu włoskiem p. Pierro Ghignone, redaktora miej­
scowej gazety „Scoglio" (szkoła), która w jednym 
z ostatnich numerów umieściła treściwy życiorys 
Kraszewskiego z portretem.

Dnia 21 Lutego przyjmował Kraszewski depu- 
tacyę miejscowego towarzystwa filodramatycznego, 
które zaprosiło czcigodnego pisarza na swojego 
protektora i wręczyło mu dyplom.

Nestor naszych pisarzy wykończa obecnie dwu­
tomową powieść, p. t. „Z a Sasów", która wejdzie 
do cyklu powieści historycznych.

S tan zdrowia Kraszewskiego nie jest bynaj­
mniej zadawalniający — szczególnie cierpienia żo­
łądkowe i bezsenność nie dają mu spokoju.. M i­
mo to niezmordowany jub ila t nie zmienia trybu 
zwykłego życia; ranek poświęca czytaniu gazet 
i załatwieniu korespondencyi, których codziennie 
odbiera po kilkanaście; po obiedzie zwykle czytuje 
najnowsze publikacye, zaś wieczorem fcoddaje się 
pisaniu powieści i drobniejszych artykułów. Nic 
więc dziwnego, że taka ciągła praca umysłowa nie 
wpływa dodatnio na zdrowie czcigodnego starca, 
który obecnie tak jes t osłabiony, że nie może od­
bywać przechadzek i zmuszony jest wyjeżdżać po­
wozem w okolice San Remo. dla użycia świeżego 
powietrza.

Przyjaciele i znajomi, których zresztą jest nie­
wielu w San Remo, s ta ra ją  się go rozerwać, bądź 
odwiedzając niemal codziennie, bądź też towarzy­
sząc mu w wycieczkach bliższych i dalszych. K ra ­
szewskiego obsługuje jeden służący, włoch A n­
tonio.

W iosna na dobre się już rozpoczęła, a z nią 
i ciepła, dochodzące do 15° R. Ślicznie wygląda­
ją  drzewa migdałowe, okryte różowem kwieciem, 
wydającem silny; aromatyczny zapach. Cudzo­
ziemcy, przybyli tu taj na zimowe leże, potrosze 
rozjeżdżają się do Nizzy, Mentony, Pizzy i t. d., 
ponieważ Marzec bywa bardzo zmienny z powodu 
panującego wiatru ,,m istral", oraz afrykańskiego 
„sirocco".

Donoszę wam wreszcie, że wszelkie wiadomości 
zamieszczane w gazetach, jakoby prośba K ra ­
szewskiego o przedłużenie urlopu odmowną otrzy­
mała odpowiedź, jest z gruntu fałszywa. Nasz 
szanowny bowiem jub ila t nie podawał żadnej 
prośby, więc odpowiedzi otrzymać nie mógł.

P r z y ję c ie  Chrztu ś w .  i z a w a r c i e  zw iązk u  m a ł ż e ń ­
s k ie g o  przez  J a g ie ł ł ę ,  w dniu, 15 Lutego 1386 r., 
tak opisuje Długosz w swojej kronice:

„Jadw iga, królowa polska, na usilne prośby, 
rady zbawienne i namowy prałatów i panów pol­
skich, przekładających jej, że zawarte w wieku jej 
małoletności z Wilhelmem, książęciem A ustryi 
śluby, bynajmniej jej nie krępowały, dała się na- 
koniec zmiękczyć i zarzuciwszy dawne związki j a ­
ko nieważne, zezwoliła na połączenie się z książę­
ciem litewskim Jag ie łłą , nie już dla dogodzenia 
chuciom cielesnym, ale dla rozszerzenia i utwier­
dzenia wiary chrześciańskiej. Gdy więc uzyska­
no od niej to zezwolenie, we czwartek dnia czter­
nastego lutego, w uroczystość Sw. W alentego, naj­
przód Jag iełło , wielki książę litewski, a potem

bracia jego książęta litewscy, wyuczeni już należy­
cie zasad i prawideł wiary katolickiej, porzuciw­
szy błędy pogańskie, uczynili wyznanie prawej 
wiary i w kościele krakowskim przyjęli chrzest 
z rąk Bodzanty, arcybiskupa gnieźnieńskiego i to­
warzyszącego obrzędowi Jan a , biskupa krakow - 
skiego, z wielką wszystkich radością. Miasto d a ­
wnych imion pogańskich dano im wtedy nowe: 
Jagiełłę, wielkiego księcia nazwano na wzór d a­
wnych królów W ładysławem, t W igunta A leksan­
drem, Korygiełłę Kazimierzem, Świdrygiełłę Bo­
lesławem. Inni książęta litewscy, którzy już da­
wniej chrzest według greckiego obrządku byli 
przyjęli, do ponowienia, albo iż lepiej się wyrażę, 
do uzupełnienia cbrztu św. tnie dali się nakłonić.

A  tak książę W ładysław czyli Jagiełło, przy- 
jąwszy pierwszy i główny sakrament, tegoż samego 
dnia przystąpił do drugiego i w rzeczonym kościele 
krakowskim połączył się uroczystym ślubem m ał­
żeńskim z dostojną i nadobną dziewicą Jadw igą, 
królową polską, rzec trudno, urodą li ciała, czy 
przymiotami serca powabniejszą. Błogosławił m ał­
żeństwu Bodzantaarcybiskup gnieźnieński. J a  Jiełło 
wielki książę litewski, przyjąwszy w jednym dniu 
dwa sakramentu dla osiągnięcia Królestwa P o l­
skiego, znowu dnia czwartego w niedzielę, to jest 
siedemnastego lutego w którym przypadała n ie­
dziela tak  zwanej Pięćdziesiątnicy, na dopełnienie 
swej koronacyi i namaszczenia, które samym tylko 
królom zwykło się udzielać, ruszył z pałacu z wiel­
ką okazałością i przepychem i w licznem otoczeniu 
książąt, rycerstwa i ludu, przybył do kościoła k a­
tedralnego, gdzie w obecności królowej Jadw igi, 
swej dostojnej małżonki, nową koroną ze złota 
i drogich kamieni świeżo zrobioną (dawną bowiem 
i pierwotną koronę Ludwik król węgierski i polski, 
obawiając się, aby nie kto inny, tylko potomstwo 
jego, rządy Królestwa Polskiego dziedziczyło, do 
W ęgier był uwiózł) przez Bodzantę, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i towarzyszących obrzędowi bisku­
pów: J a n a  krakowskiego i Dobrogosta poznańskie­
go, na króla polskiego koronowany został i n a ­
maszczony.”

W IAD O M O ŚCI Z KRAJU.

** *  Konkurs d r a m a ty c zn y  im ien ia  B o g u s ł a w s k ie g o
wbrew przewidywaniom pesymistów świetne stosunko­
wo przyniósł nam rezu ltaty . Parę nowych talentów  
zajaśniało na widowni sztuki, a fak t ten sam przez 
się bardzo ważny, tem  ważniejszym się okazał, że au- 
torow ie odznaczeni na konkursie, ludzie in te ligen tn i, 
kształceni jed n ak  specjalnie w matem atyce, muszą 
mieć chyba zdolności wyjątkowe, gdy suche formnły 
cyfr nie zdołały ich przytłum ić.

Pierwszy z nich, p. Stanisław Kozłowski, je s t z za­
wodu technikiem, drugi p. A leksander Mańkowski 
obywatel z W ołynia, także wychowaniec szkoły poli­
technicznej. Sztuk zaleconych do grania znalazło się 
kilka, a trzecią nagrodę program em  konkursu nie 
objętą otrzym ał znany komedyopisarz Edw ard Lu- 
bowski, i na powiększenie funduszu konkursowego 
wspaniałomyślnie j ą  przeznaczył. Podobnież postą­
pił i p. Mańkowski, którego pracę nagrodzono drugą 
z kolei nagrodą (rs. 500). Pan M. człowiek zamo­
żny i niepotrzebujący pisać „dla chleba” nagrodę so­
bie przyznaną przeznaczył na cele dobroczynne, pozo­
stawiając rozdzielenie funduszu do uznania redakcyi 
„Gazety Polskiej” .



* #* B oc ian y .  Do Osmolić, majątku położonego 
w powiecie lubelskim, a będącego własnością br. S ta­
dnickiego przywędrowało z ciepłych s tre f  pięć bocia­
nów. Biedne ptaki zawcześnie wybrały się w podróż; 
byłyby zapewne zmarniały z zimna i głodu, gdyby nie 
to że właściciel majątku kazał im otworzyć s ta rą  obo­
rę, i podsuwać pożywienie.

Bociany chętnie przyjęły gościnność i nie lękając 
się ludzi, śmiało wchodzą do obory i chciwie jedzą 
pożywienie z postawionych tam naczyń. Oswoiły się 
Ze swojem położeniem i cierpliwie wyczekują chwili, 
w której będą mogły założyć sobie gniazda i rozpo­
cząć łowy na łąkach i moczarach.

* * *  W ęg ie l  k r zem ie n ie ck i .  W „Wieku” poruszo­
ną została bardzo interesująca sprawa dla Krzem ień­
ca i jego  okolic. Niedaleko tego  dawnego history­
cznego miasta, znajduje się bogata kopalnia lignitu 
(węgla kamiennego brunatnego). Prof. Trejdosiewicz 
ocenia w przybliżeniu wartość tych kopalni na 
11,000,000 rubli i zachęca do eksploatacyi cennych 
skarbów w io n ie  ziemi ukrytych. Przeciwko temu 
odzywają się głosy wyrażające obawę o powodzenie 
kopalni, zagrożone jakoby z powodu konkurencyi wę­
gla dąbrowieckiego z jednej ,  donieckiego zaś z d ru ­
giej strony, oraz z powodu obfitości lasów w' okolicy.

Wywiązała się z tego powodu ożywiona dyskusya, 
w której wzięli udział prof. Trejdosiewicz, inżynier 
hr. Józef  Łubieński z Żytomierza i kilku obywateli 
z okolic Krzemieńca.

O ostatecznym rezultacie dyskusyi doniesiemy w na­
szej kroniczce, na teraz zaś zaznaczamy pocieszający 
fakt, że ludzie odpowiednio przygotowani naukowo 
biorą się do badania skarbów w łonie ziemi ukrytych, 
co j e s t  tern więcej pożądanem, że powierzchnia żywi­
cielki naszej coraz bardziej j e s t  ubożoną.

** *  N a r e sz c ie !  Wyjątkowo długi karnawał skoń­
czył się ju ż  przecie, na upudrowane główki pięknych 
pań padła garstka popiołu przypominająca że „p ro ­
chem jesteśmy i obrócimy się w proch” .

Karnawałowi który przeszedł już  do historyi (jeżeli 
karnawały historyą mieć mogą) należy się słowo wspo­
mnienia. Długi on był wyjątkowo, długi j a k  rzadko, 
obfitował w bale i zabawy publiczne i prywatne, acz­
kolwiek w ogóle czas j e s t  nie wesoły, a życie straszli­
wie ciężkie. Gdy w resursach i domach prywatnych 
bawiono się i tańczono, z mównic parlamentarnych 
germańskich rozlegało się zawzięte „Ausorten” p rze­
ciwko któremu napróżno walczyły głosy uczuć ludz­
kich i rozsądku garstki prawych i zacnych obywateli, 
którzy będąc nieracami, nie przestali być ludźmi.

Zresztą nie tu miejsce wchodzić w kwestyę czy czas 
był odpowiedni do zabaw czy nie. Rzeczą kronika­
rza  zaznaczać fakta. Notujemy więc że karnawał 
był ożywiony bardzo; zarobili sporo grosza res tau ra­
torzy, cukiernicy i szwaczki, a najwięcej pono dobro­
czyńcy ludzkości „lichwiarze” . Tym zawsze najlepiej,  
w post czy w karnawał żywią się oni i tuczą kosztem 
ludzkiej niedoli, lub próżności.

Na pochwałę ubiegłego sezonu zabaw dodać należy, 
że w pewnej części przynajmniej przyczynił się do 
otarcia łez niedoli. Dobroczynność, instytucye filan­
tropijne, szpitale i ucząca się młodzież, otrzymały 
jakąś  drobną resztkę od tysięcy wyrzucanych na s t ro ­
j e  i kosztowne przyjęcia.

„Wieczorki wełniane” , które w roku zeszłym tak 
weszły w modę, w obecnym sezonie nie miały powo­
dzenia, może zapomniano o nieb, a może z umysłu 
zarzucono praktyczny pomysł.

Post da wypoczynek strudzonym Fikalskim i ich

flosBOJieHO ReHsypoio. Bapuiaea, 28 $eBpaM 1886 r.

uroczym tancerkom, a natomiast przyniesie przyje­
mną i pożyteczną rozrywkę dla umysłów, a mianowi­
cie suty szereg prelekcyi, które mają wypowiedzieć 
wybitniejsi pracownicy myśli.

Obyśmy tylko na odczyty gromadzili się tak licznie 
i chętnie ja k  na „tańce” .

WIADOMOŚCI Z  ZAGRANICY,

***  K apryśna m is s .  Amerykanie słyną oddawna 
z oryginalnych pomysłów i ekscentrycznych zachcia- 
nek, a piękne wspołrodaczki nie dają im się wyprze­
dzić. Najbardziej pomysłowemi okazują się zazwy­
czaj miljonowe bożyszcza yankesów, gnębiące swoich 
narzeczonych w najróżnorodniejszy sposób. Jakaś 
panna Nellie Counors, zaręczona ze swoim ideałem, 
postanowiła koniecznie na szczycie góry wyrzec do ­
zgonne śluby. Młodzieniec rozkochany do najwyż­
szego stopnia, przystał na tak  romantyczny warunek, 
i udał się z pastorem na wskazane miejsce, z trudno­
ścią tam się wdrapawszy.

Narzeczona czekała ju ż  na niego zmarznięta pe ­
wno, ale promieniejąca, i ślub odbył się j a k  aajfor- 
malniej. Państwo młodzi klęczeli na śniegu, poczci­
wy pastor dygotał,  lecz piękna miss postawiła na 
swojem.

* * *  S a m o b ó jc z y n i .  Piękną włoszkę panią Triul- 
zi, żonę najbogatszego fabrykanta jedwabiu  na świę­
cie, spotkał tak  ciężki zawód iż go przeżyć nie była 
w stanie.

Nieszczęśliwa kobieta obstalowała na bal suknię 
z samych wstążek w ten sposób ułożonych, że przypo­
minały skorupę raka.

Na kilka dni przed balem, zabrakło pół łokcia 
wstążki, a modniarka przyszła z prośbą dopan iT riu l-  
zi, żeby je j  pozwoliła dac pasek z innego materyału.

Miljonerka z rozpaczą w duszy przetrząsnęła wszy­
stkie sklepy w całem mieście, a nic podobnego zna­
leźć nie mogąc, pożegnała męża i wyszła z domu. Nie 
powróciła ju ż  więcej a nazajutrz  rzeka wyrzuciła 
martwe je j  zwłoki.

Biedna ta  kobieta, przed śmiercią, pozostałym me­
trem  wstążki zawiązała sobie oczy.

Odpowiedzi od R ed a k cj i .

P a n i M a ry i B rzo sto w sk ie j. Jako premium m o­
że być nabyte po zniżonej cenie zbiorowe wydawni­
ctwo dzieł Alberta Wilczyńskiego au tora  Kłopotów 
starego komendanta, i cztery powieści historyczne dla 
młodzieży, o czem odpowiednie ogłoszenia w obu 
Pismach tak  w Tygodniku j a k  w Przyjacielu dzieci 
ciągle są pomieszczane.

P a n i O kta w ii Z . P .  W wierszu G dzie szczęście? 
myśl piękna, ale pytanie pozostało nierozwiązane. 
Pomimo więc niezłej formy drukowanym być nie mo­
że. Prosimy o wskazanie numeru Przyjaciela dzieci 
w którym wierszyk był pomieszczony a życzenie za ­
raz spełnione zostanie.

J. K. (iregorow icz . Wydawca E. Sk iw sk i. Druk E.

IOWA SZKOŁA RZEMIOSŁ
DLA KOBIET

pod kierunkiem

A leksandry Korycińskiej
w WARSZAWIE, 

przy ulicy K r a k o w sk ie -P r z e d m ie ś c ie  N-r 2 7  |

(w starej Poczcie.)

OTWARTĄ ZOSTAŁA 16 LIPCA 1885 ROKU.

Tamże będą udzielane przedmioty następujące: 
Krój sukien i Szycie, Krój bielizny i Szycie, Stro­
je, Krawaty męzkie, Pończosznictwo i trykotarze, 
Rękawicznictwo, Szewctwo, Koronkarstwo klocko­
we i igłowe, walansienny i gipiury, Szmuklerstwo, 
Eryzyerstwo, H aft biały i znaczenie bielizny, H aft * 
złotem i jedwabiem, Robótki ręczne, Pranie koro- ' 
nek, Koszykarstwo, Kwiaty sztuczne, Kwiaty ze 
skórki, Rzeźbiarstwo, Drzeworytnictwo, M alar­
stwo na porcelanie, Introligatorstwo, Pudełeczka ’ t 
z drzewa Inflandzkiego, Gospodarstwo domowe, 
Ogrodnictwo, Przędzenie jedwabiu, Earbiarstwo, 
Metaloryctwo, Tokarstwo, Heliominiatury, Retu- 
szerya, Zabawki dziecinne, Zegarmistrzowstwo, 
Malowanie na atłasie i Pozłotnictwo.

Po zupełnem ukończeniu kursów wydawane bę­
dą patenta.

Przedmioty udzielane będą przez osoby mające 
świadectwa uzdolnienia.

Opłata miesięczna od rubli 5 do 10, z góry.

ZORZA
PISM O  T Y G O D N IO W E  IL L U S T R O W A N E

DLA LUDU MIEJSKIEGO I WIEJSKIEGO,

wychodzi rok ośmnasty.
Pomieszcza: prace treści Religijno-moralnej; Po­

wiastki i opowiadania zajmujące i pouczające; 
Wiadomości z N auk Przyrodzonych i Społecznych; 
Opisy miejscowości krajowych i bliżej nas obcho­
dzących zagranicznych; Opowiadania z Dziejów 
Polskich; K rótkie Poezye, L isty z kraju; wa­
żniejsze AYydarzenia i Nowiny w świecie i u nas; 
Rozmaitości. W  każdym numerze po dwie Ryci­
ny. Obok tego:

P O R A D N I K
Dla G osp od y ń  i M n ie jszych  P o s ia d a c z y  Rolnych

wychodzi ciągle przy „Zorzy”, jako D o d a tek  b e z ­
p ła tn y .  Mieszczą się w nim: Rzeczy dotyczące Sa­
morządu Gminnego; Wiadomości i Porady poży­
teczne z Gospodarstwa domowego, rolnego, ogro­
dniczego, oraz dotyczące Hodowli inwentarza, 
Drobiu, Pszczół i urządzania Pasiek; Ceny zboża 
i Ogłoszenia.

C ena Z orzy  w r a z  z P orad n ik iem  wynosi:
W W a r s z a w i e  kwartalnie kop. 7 5 ,  półrocznie 

rs. 1 kop. 5 0 ,  rocznie rs. 3 .
P o c z tą  po za W arszawą kwartalnie rs. 1, pół­

rocznie rs. 2, rocznie rs. 4.
Do Austryi rocznie 5  reńskich.
Do Prus rocznie 8 marek.
R e d a k cy a  ulica Ż óraw ia  N r. 3 ,  w Warszawie. 

Adres: Wydawca J ó z e f  G r a j n e r t .

Do dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

Sk iw sk iego , Warszawa, Chmielna Nr 1530 (nowy 26V

Dodatek..



Tygodnia Mód Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 11,18 B 3 r.

Opis do N-ru 11.

N .  1 .  Ubranie sa lonow e z t r e n e m .

P rz e d n i  b r y t  spódn ic y  p o k ry ty  aż  do p a s a  d o ch o d zą ­
c y m  w o la n te m ,  u łożonym  w k o n t r a fa łd y ,  z łączony  je s t  
z d r a p e r y ą  boczną ,  w g ó r z e  l ek k o  p o d p ię tą ,  u dołu  z ło ­
żoną w k o n t r a fa łd ę  2 2 cen t .  s z e ro k ą .  N a  1 3 4  cen t .  d łu ­
g ich  b r y t a c h  t r e n u ,  oszytych p l i sow a n ie m  4 c en t .  sz e ro -  
kieni,  d o d a n e  j e s t  w g ó rz e  b u f ia s te  u p ię c ie ,  u łożone  z 2 
b r y tó w  8 2  cen t .  d łu g ic h ,  w ś r o d k u  n a  3 0 cen t .  d ługośc i  
z so b ą  zeszy tych ,  w g ó r z e  i z bocznych  b r z e g ó w  sfa łdow a-  
u y c h  i w p a s e k  w szy tych ;  b r z e g  d o ln y  w dw ie  k o n t r a f a ł ­
dy ,  do  4 5 cen t .  zwężony i do s p o d u  p o d w in ię ty ,  p rzy o ze -  
o ia  się p rz y  d r a p e ry i  bocznej .  M o d e l  su k n i  o d ro b io n e j  
z c iężk iego ,  cza rn e g o  j e d w a b n e g o  r e p s u  z d o b i ła  cza rn a ,  
12  c e n t .  s z e ro k a  k o r o n k a  ch an t i l ly ,  k t ó r a  zeszy ta  j e d n a  
z d r u g ą  p o k ry w a ła  r ę k a w y ,  a  na  s t a n ik u  za ło żo n a  w dw ie  
po d łu ż n e  f a łd y ,  zw ęża jące  j ą  do 8 cen t . ,  s ta n o w i ła  g a rn i -  
r u a e k  b re te lk o w y ,  z a k o ń c z o n y  z  ty łu  w p u k le  15  c e n t .  
d łu g ie ,  sp a d a ją c e  n a  b a s k in ę  u łożoną w k o n t r a fa łd y  i o z d o ­
b io n ą  k o k a r d ą  ze w s tążk i .

N . 2. S u k ie ik a  Z d ł u g i m  s t a n ik i e m  d l a  d z ie w c z y n k i
la t  9— 1 1 .

D łu g i ,  na  ś " o d k u  p r z o d u  i p le c ó w  m a rsz c z o n y  s ta n ik  
s . k i e n k i ,  o d ro b io n e j  z paliowej p o p e l in y ,  d o p e łn ia  s p ó ­
d n iczk a  3 3 c e n t .  d łu g a ,  p o k r y t a  w o la n te m  p l i s o w a n y m ,  2 2

it. s z e ro k im ,  o tw a r ty m  z p r z o d u  na  14 cen t .  s z e ro k o -  
-  i. D o  o b r ę b u  w o lan tu  2 c. 
sz e ro k ieg o ,  p rzyszy tego  ś n e g ie m  
c ie rn io w y m ,  d o d a n y  j e s t  u do łu  
i z b o k ó w  sz la k  10  cen t .  s z e ro ­
ki ,  h a f to w a n y  j e d w a b ie m  b la d o  
p o n so w y m  i n ie b ie s k im .  T a k i m  
sz la k ie m  oszyty  j e s t  t a k ż e  k o ł ­
n ie rz  m a ry n a rs k i ,  8 c e n t  s z e ro ­
ki .  R a n w e rs y  z sza f i row ego  a-  
k s s m i tu ,  s c hodzące  się  sp ic zas to  
n rzy  w y k ro ju  szyi,  p r z y k ry w a ją  

sp ięc ie  s t a n ik a ,  d a n e  z b oku .
r o c h ę  ro z sz e rz o n e  r ę k a w k i ,  

p r z y m a rs z c z o n e  są  p r z y  r ę k u  i 
w szy te  w m a n k ie t  a k s a m i tn y ,  z 
p rz o d u  w b a w c t  zaszy ty ,  z ty łu  
n a  h a f tk i  z a p in a n y .

NT. 3 i ryc. 20 oraz ryc. 24 w
N . 12. Suknia z d łu g ą  d r a ­

p e ry ą .

W id o c z n e  z p o d  d r a p e r y i  
e z ę ś ń  sp ó d n ic y ,  p o k r y t e  p lusz em  
p l i so w a n y m  b ronzow ym , do d r a ­
pe ry i  i s t a n ik a  z su k n a  bronzo-  
wego. T r i k  o z p r a w e g o  b o k u  
w p l isow an ie  z pluszu w s taw iony  
je s t  3 0 c. s z e ro k i  p a s  p l i so w a­
nia  s u k ie n n eg o ,  j a k  to  w idać  n a  
ryc .  2 4 w N .  1 2 .  B oczne  p r z y ­
szyc ie  p rzed n ie j  d r a p e r y i  a  p rz y ­
k ry w a  p a s e k  p lu sz u  4 2 c, s z e ro ­
k i ,  u łożony  w fa łdy  sc hodzące  
się do  ś ro d k a ,  do 10  c. Szeroko-  
ś i. Z  lewej s t ro n y  sp ó d n ic y  
d r a p e r y a  s fa łd o w an u  do  3 0 c. 
o b ró c o n a  j e s t  do g ó -y ;  B rz e g  
g ó rn y  od 1 do  1 0 3  s fa łd o w a n y ,  
a  od 1 0 3  do  1 4 5  zos taw iony  
g ł a d k o ,  p rz y s z y ty  j e s t  na  s p ó ­
d n icy ,  w o d s tę p ie  7 cen t .  od 
p a s k a .  G ó r n y  b r z e g  ty ln e j  d r a ­
pe ry i  b, od  1 do 7 2 s fu łd o w a n y ,  
i s fu łd o w an ą  c z ę ś j  d łuższego  
b o czn eg o  b r y t a ,  od 3 2 do 1 1 2 ,  
wszywa s ię  w p as ek ;  r e s z tę  g ó r ­
n e g o  i b o c z n e g o  b r z e g a  s k ł a d a  
się g w ia z d k ą  do g w ia z d k i  w 3 
p u k le ,  z k tó ry c h  zna jd u jący  się 
p om iędzy  7 2 a 1 2 3  p rzy szy w a  
się wzdłuż b rz e g u  ro z p o rk a ,  d r u ­
g i  b r z e g  boczny  luźno spuszczo ­
ny ,  p r z y c z e p ia  się do spódn icy .
P lecy  s t a n ik a  zakończ one  są  f . ł -  
dow aną  besk in ą ,  a  p o d  o tw a r te ,  
m a te ry ą  p o d sz y te  k a f ta n ic z k o w e  
p rzo d y ,  d o d a n a  je s t  p lu szow a
k a m iz e lk a ,  z a p ię ta  n a  m a łe  z ło te  g u z iczk i ,  u do łu  z a k o ń ­
czona p a s k ie m  f a łd o w a n y m .  P a s e k  z b o k u  z a p i ę t e ,  d a n y  
ty lk o  p rzy  p rzedn ie j  po łowie  s t a n ik a ;  u k ł a d a  g o  się na  
g ł a d k ie j  po d sz ew ce ,  m ającej  1 0  cen t .  ś ro d s o w e j ,  4 b r z e ­
żnej sz e rokośc i  a  4 5  cen t .  d o ln e g o  o b w o d u .  K o łn ie r z y k  
s to jący  i m a n k ie ty  w ś ro d k u  p rz e c ię te  i w ęz łem  o z d o b :one,

m a ją c e  6 c e n t .  ś ro d k o w ej  a  3 b rzeżne j  sz e ro k o ś c i ,  są 
p luszow e.

N . 4 — 6. W oreczek do robót.
W o r e c z e k  z p lu sz u  z ło taw o  b ronzow ego ,  p o d sz y ty  a t ł a ­

se m  ta k ie g o ż  k o lo ru ,  m ający  w każdej  po łow ic  2 0  cen t .  
s z erokośc i  a  3 0  w ysokości ,  w o d s tę p ie  8 cen t .  od  g ó r n e ­
go  b r z e g a ,  p rzesz y ty  j e s t  n a  l i s tew k ę  i naw lecz o n y  w dwie 
s t r o n y  g r u b e m i  j e d w a b n e m i  s z n u ra m i  do śc iąg an ia .  K o ń ­
ce  s z n u ró w  z d o b ią  kw as ty  z ro b io n e  w  sp o s ó b  wskazany  
n a  ry c .  5 ,  z k a w a łk ó w  p lu sz u  8 cen t .  d łu g ich  i sz e ro k ich .  
D o ln ą  część w o reczk a  zdobi k o r o n k a  sz yde łkow a  z w łócz­
k i  Iroca t, o d ro b io n a  p o d łu g  p r ó b k i  pod an e j  w n a tu ra ln e j  
w ie lkośc i  na  ryc .  G. K o r o n k ę  zaczyna  się od ś r o d k a  ł a ń ­
c u s zk iem  o dpow iedn ie j  d łu g o ś  :i, do  k tó r e g o  d o r a b i a  się 
n a jp ie rw  część d o lną  n a s tę p u ją c y m  sp o s o b e m :  R z ą d  1.
* ,  5 z ą b k ó w  w k a ż d e  z 3 o, p o w ie t rzn y ch  i 1 o. śo.  w k a ­
żd e  t rzec ie  o. ł a ń  ; da le j  w n as tę p u ją c e  t r z e c ie  o. 2 s łu p ­
ki 2 razy  naw i jan e ,  z łą c z o n e  j e d n ą  p e n te lk ą ;  opuśc ić  2 o. 
łań . ,  w t  zecie 1 o. ś : i s łe ;  p o w ta rzać  od  g w iazd k i .  R z ąd  
2 .  W  k ażd y  z p ięc iu  z ą b k ó w  z ro b ić  dw ie  g r u p y  s łu p ­
k ó w  z łączo n y c h  j e d a ą  p e n te lk ą  a  p rzed z ie lo n y ch  3 o .p o w .  
R z ą d  3. T r z y  ra z y  1 o. śc .,  8 o .  pow. i 1 o. śc . ,  k tó r e  
j a k  p r ó b k a  w skazu je ,  za jąć  w g ru p ę  s łu p k ó w .  R z ą d  4 .  
10  o. śc. w k ażdy  ząb  p o p rz e d z a ją c e g o  rzędu ,  z łączyć  zę­
b y  w g ó r z e  z lewej s t ro n y  p a r u  n iezn acz n em i  śc ie g a m i .  
T e r a z  o dw róc ić  r o b o tę  i ro b ić  część g ó r n ą  p r z y ra b ia n ą  do 
d ru g ie j  s t ro n y  ła ń cu s zk a .  R z ą d  p ie rw szy  w g r u p ę  z dw óch  
s łu p k ó w  na c z u b k u  z ęb a  rzędu  ś ro d k o w e g o  1 o, śc . ,  2 o. 
pow .,  1 o. śc .,  d a le j  9 o. pow . ,  1 p. śc . w o. śc, p o p r z e ­
dza jące g o  rzęd u ,  4 o. pow .  z łączone  o. ś *, ł ań cu szk o w em  
w c z w a r te  z 9 o. pow.,  d a le j  j a k  to  w s k azu je  s t r z a łk a  na

N. 7. Kołnierz Z k o k a rd ą .

K o łn ie rz  o d d z ie ln ie  p r z y p in a n y ,  m a jący  5 ' / 2 cen t .  w y ­
sokości ,  z ro b io n y  b y ł  z p luszu  bordo ;  a  p o d sz y ty  a t ł a s e m  
b lad o  n ie b ie s k im .  B rz e g i  p o p rzeczn e  z p rz o d u  n a sz y te  
są  b la szk am i  z ło tem i;  k o k a r d  i z ro b io n a  ze  w s tążk i  r e p s o -  
wej 2 !/ 2 cen t .  szerok ie j ,  b o rd o  i b la d o  n ieb ie sk ie j .

N . 8 .  Wzól' do po d u sz k i .  H  ift  g ip iu ro w y  i a p l ik a c y a .

M o d e l  do ry c .  8 ,  ro b iony  na  t le  z s u k n a  ja s n o  k a m ie n ­
n e g o  k o lo ru ,  odzn acz a ł  się o ry g in a ln y m  podz ia łem  i o d ­
g ra n ic z e n ie m  d w ó c h  ro d za jó w  h a f tu .  G d y  j e d n ą  po łow ę 
skośn ie  p rzedz ie lone j  p o d u sz k i  z dob  ł r ó ż n o k o lo ro w y  h a f t  
g ip iu ro w y ,  p o d łożony  a t l a s e m  m ie d z ia n e g o  k o lo ru ,  n a  
d ru g ie j  p o łow ie  d a n a  b y ła  a p l ik a c y a  z c iem no  k a m i e n n e ­
g o  p lu sz u .  K o n tu r y  f i g u r  p luszow ych  oszyte są  z ło tym  
sz n u rec zk iem , inne  f ig u ry  p o k r y t e  z ło tą  g a z ą ,  oszy te  j e ­
d w a b ie m  b ły sz c z ą c y m  ch iń s k im ,  z ie lono m ie n io n y m ,  ż y łk i  
zaś wyszy te  są  j e d w a b ie m  c i f  ńsk im  ponsow ym . K o n tu r y  
h a f tu  g ip iu ro w e g o  o b w iedz ione  by ły  sz n u rec zk am i  r o z m a i ­
c ie  k rę c o n e m i  w ró ż n y c h  k o lo rach .  D o  p o łą c z e n ia  f ig u r  
h a f tu  śc ieg iem  d z ie rg a n y m ,  p a jączk o w y m  i d łu g iem i  luź-  
n e m i  śc iegam i ,  s łuży  j e d w a b  s io d la r s k i  i f . lo re la  w ro z m a ­
i tych  odpow ied n ich  k o lo ra c h .  P a s k i  p rz e d z ie la ją c e  h a f t  
g ip iu ro w y ,  zakończone  są  po b r z e g a c h  d w o m a  r z ę d a m i  
śz iegów  ła ń c u s z k o w y c h ,  wyszy tych  j e d e n  przy  d ru g im .

N. 9 .  Szklanka f a n tazy jn a  z ro b io n a  z o b e rzn ię te j  b u ­
te lk i  od wina.

B u te lk ę  ze  sz k ła  czys tego ,  z dnera  o i le  m ożna  n a j ­
m nie j  w y p u k łe m ,  d a j e  Bię do  o b e rz n ię c ia  i zasz lif  iwania 
b r z e g u  sz k la rzow i,  n a s tę p n ie  b r z e g  o k le ja  się g ła d k o  w ąz- 

k im  p a s k ie m  z ło teg o  o a p ie ru .  
W  ś ro d k u  n a k le ja  się j a k i  o b r a ­
z e k  do d e k a lk o m a n i i  p r z y s p o s o ­
b iony; n a jw łaśc iw sze  są t a k i e ,  
k tó ry c h  p r a w i  s t r o n a  p o c ią g n ię ­
t a  je s t  z ło tem  lu b  s r e b re m .

N . 10 oraz ryc. 28 i 37 w  N. 
12. Książka do  na b o ż e ń s tw a ,  
H a f t  s r e b r e m  lu b  z ło tem  na  ą-  
k sa m ic ie  c z a rn y m  lu b  innego  

c iem n eg o  k o l i r u .

Szn u reczek  g ru b sz y  i c ień rzy  
k ręcony ,  p r zy szy w a n y  k r y te m i  
Ściegami,  o raz  c ienk i  sz nu rec zek  
g ła d k i  b ra n y  p odw ójn ie  i p rzez  
wierzch  p rzeszyw any  c ienk im  j e -  
dw&b em , s łużą  do  i dznaczen ia  
k o n tu ró w ;  wąsy  i łodyżk i  wyszy­
te  g ru b s z y m  sz nurk iem  g ła d k im .  
P o d  h a f t  p ła s k i  od rob iony  c ie n ­
ką  n i t k ą  zło tą  lu b  s r e b r n ą ,  d a je  
się p o d k ła d  z m ięk k ie j  n i e k rę -  
conej b a w e łn y .  D o  d o p e łn ie n ia  
i ozd o b y  h a f tu  służy b a jo r e k  i 
d ro b n e  p e r e ł k i  bourgig r,ons. 
W z ó r  p r a k ty c z n y c h  z a k ła d e k  po ­
d a je m y  n a  ryc.  2 8 w N .  1 2 .

N . 1. U b r a n i e  s a ­
lo n o w e  z t r e n e m .

N. 2. S u k i e n k a  z d łu g im  s t a n ik i e m  d la  d z ie w ­
c z y n k i  l a t  9 —11.

ry c .  6 w to  sam o  o. p r z y ra b ia  się 5 n a s tę p n y c h  p e n te le k ,  
p r z y c z e p ia n y c h  u do łu  o. śc, w o. śc. p o p rz e d z a ją c e g o  r z ę ­
du .  P o  o s ta tn ie j  p e n te lc e  n a s tę p u je  5 o. p . ,  i t a k  p o w t a ­
r z a ć  c d  po czą tk u .  2 -g i  r z ą d  c a ły  z o. śo., 3 -ci z p ik o -  
tó w ,  n ie  p o t r z e b u ją  o p isu .  N a  skończone j  k o ro n c e  d o d a ­
ne  w yszyc ie  ze sz n u re c z k a  z ło tego .

N . 1 1 .  Teka n a  g a z e ty ;

P o d s ta w ę  te k i  p rzeznaczone j  
do w s u w an ia  g a z e t  i p ism  p e -  
ry o dycznych ,  s ta now i p ro s ty  p a s  
t e k tu r y ,  2 5 c e n t .  s z e ro k i  a  8 4  
d łu g i ,  z  o b y d w ó  :h s t ro n  k o lo r o ­
w ym  a t ła s e m  p o k r y ty ,  n ie  z ł a ­
m a n y  ty lk o  ko l is to  zg ię ty  u d o ­
łu ,  a  w g ó r n y c h  p o p rzeczn y ch  
b r z e g a c h  zeszy ty .  P r z y  jednym  
z ty ch  b r z - g  iw m a te r y a  pokry­
cia  w y s ta jąca  n a  4 ’/ 2 cen t .  z a ­
sz y ta  j e s t  n a  l i s t e w k ę ,  w k tó r ą  
n a w ló c z y  się  p r ę c ik  d rew n ian y  
lu b  t r z c in o w y ,  4 0 cent .  d ług i ,  
żo łędz iam i zakończony ;  do p r ę ­
c ik a  p rzy w iązan e  są  sz n u ry  z 
k w a s ta m i ,  s łużące  d o z i w i e s z e -  
n ia  te k i .  BrzPgi p od łużne  są  
zu p e łn ie  o tw a r te ,  d la  dogodn ie j­
szego w suw an ia  p ism .  Z w ie rz -  
chu  z dob i  t e k ę  w s ta w k a  18  c. 
s z e ro k a ,  s :a tk o w a ,  sz y d e łk o w a ,  
lu b  z k o ro n k i  m n eram ć ,  r o b io n a  
z k o r  lonku sz a re g o  n ic ianego ,  
w yszy ta  wł iczką  w d w ó ch  cie­
n iach  zielono o l iw kow ych  i p o n -  
sową. B rzeg i  zdob i  to r s a d k a  

1 ' / 2 cen t .  s z e ro k a  i kwaśoiki  w łóczkow e w k o lo ra c h  w y ­
w o d z e n ia ,  z d o m ię sz a n ie m  t ro c h ę  n i tk i  z ło te j .

N , 12. Chusteczka batystowa.

O s zy ta  w s ta w ką  i k o r o n k ą  sz y d e łk o w ą  ro b io n ą  z c ie n ­
k ich  nici  s z p u lk o w /c b  p r z y  t a s ie n e c z c e  k o r o n k o w e j .

N. 3 i r y c .  20 i 24 w  N . 12. 
S u k n i a  z d łu g ą  d r a p e r y ą .
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niby pleciony, robiony naprzemian ko­
lorami: ponsowym, bronzowym, lila, 
jasno i ciemno niebieskim i dwoma cie­
niami oliwkowemi.

Rye. 1 4 przedstawia wstawkę połączo­
ną z koronką, ryc. 13 inną stosowną 
próbkę koronki.
N. 24. Ubranie s p a c e r o w e  dla 

dziecka.
Sukienka z ponsowego jedwabne­

go pluszu miała obłożenie z piór

Kwast do ryc. 4,
N. 6. Próbka koronki w naturalnej wielkości, do ryc. 4,

N. 7 . ' Kołnierz z kokardą.

N. 81—32. Powłóczki na poduszki.
N. 31. PowłÓCzka haftowana ściegiem dzier­
ganym węgierskim. Deseń na fig. 7 5 i na ryc. 
12 w N. 9, na dodatku z krojami do N. 9 ,p rób­
ka powiększona ściegutamże na ryc. 11. Próbka 

spojenia szlaku z poszewką na ryc. 19.
Na modelu powłó czka haftowi na była na pló 

tnie domowej roboty, dość grubą bawełną ponso- 
wą. Szlak dany tylko z jednej strony przy brze­
gach poprzecznych, ro ­
bić trzeba na oddziel- gL
nym, 4 6 c. szerokim Jf lS k
kawałku p ł ó t n a ,  J H t o ,
k t ó r y  następnie ą f  S b ^>J8 
składa się we ł

N- 4. W oreczek do robót ozdo­
biony koronką szydełkową. Ko­
ronka na ryc. 0, kw ast na ryc. 5.

bronzowego koloru. Pomiędzy przody luźno wcię­
tego , długiego paletocikowego stanika, wstawio­
na była część żabotowa, u  dołu w drobne fałdki 
ułożona i przyszyta do plisowanej z przodu spó­

dniczki.
N. 25-26- Przykrycie na
poręcz krzesła. K ratka ażu- 

i l l i S - 1 1  rowa i haft kolorowy ściegiem 
tureckim .

i v  .JJS  Przykrycie robione na płó-
tnie domowej roboty, miało

M i
Se®)®

N. 8. W zór do poduszki do kanapy. H aft gipiurowy i aplikacya,

dwoje, o b r ę b i a  z 
brzegów k r a t k ą  i 
przyrabia do nie- 
haftowanych części 
p o w ł ó c z k i  szlacz­
kiem , którego p rób­
kę dajemy na r. 19. 
N. 32. Po włóczka
ze wstawką szydeł­

kową.
Na modelu zwierz­

chnia strona powłocz • 
ki zrobiona była z 
kanwy kongresowej, 

a wstawka składała 
się z oddzielnie ro-

48 c. szerokości a 40 
cent. długości oprócz 
frendzli siepanej, 5*/2 
cent. długiej. Śro­
dek szlaku stanowi 
kratka ażurowa, do 
której wyciąga Bię po­
dwójne nitki płótna; 
szerokość kratk i i spo­
sób roboty dokładnie

y .  9. Szklanka fantazyj- 
n a  z oberzniętej bu ­

te lk i od wina.

Brzegi k ra tk i z o- i 
bydwóch brzegów 
odziergane są dla :
mocy filozelą4 ni-
tbową, czerwono N. 10. Książka do nabożeństwa haftowana srebrem .

Zob. wzór do haftu  na r . 87 w N. 12, zakładki na r. 28.

N. 11. Teka na gazety, ozdobiona ko­
ronką szydełkową lub macrame. Zoba­

czyć ryc. 83 w N. 12.

bionych, s p o j o n y c h  kwadratów, 
których próbkę naturalnej wielko­
ści dajemy na ryc. 20 . Każdy 
kw adrat zaczyna się kółkiem z 8 
o. łań., obrobionych 1 6 o. śc., po 
których następuje 8 sł. raz nawija­
nych, przedzielanych naprzemian 
2 i 3 o. pow. Na pierwsze kółko 
listków róży robi się w każdy prze­
dział pomiędzy sł. 1 o. Sc., 4 sł. i 
znów 1 o. śc.; na drugie kółko

N- 12. Chusteczka batystow a oszyta. 
koronką szydełkową. Zobaczyć próbki 

koronki n a  ryc. 13 i 14.

bronzową, k tóra służy także do obro­
bienia kwadratów z dziurkami; w ażu­
rowych kwadratach kratk i point d’es- 
p rit robione są nitką złotą. Z oby­
dwóch stron za kratką dane są szlaczki 
robione ściegiem tureckim ; obwiedze- 
nie figur i arabeski robione były ście­
giem pojedyńczym, jedwabiem czarnym, 
a środki figur zapełnia ścieg tureck

N. 14. Koronka szydełkowa przy mi- 
gnardisce medalionowej, do ryc. 12.

N. 13. K oronka szydełkowa ’przy roi- 
gnard isce medalionowej, do ryc. 12. N. 15, H aft płaski do ozdoby serwet, poduszek, koszyków i t. p.



l i s tk ó w  r o b i  się n a p r z ó d  p o d  k a ż d y m  l is t ­
k iem  p o p rz e d z a ją c y m  1 o. śc ., 3 lu b  4 o. 
p ow . ,  1 o .  śc .,  k tó r o  n a s tę p n ie  o b r a b i a  się 
1 o. śc . 1 p ó ł  s ł , ,  4  sł .,  1 p ó l  s ł . ,  1 o. śc. 
N a  r z ą d  t rzec i  ro b i  s ię  n a p r z ó d  w ko ło  1 
o . śc .,  5 o. pow .,  a  w d ru g ie m  o b ro ­
b ien iu  1 o. śc ., 1 p ó l  sl .,  6 s l . ,  1 
p ó ł  s l . ,  1 o. śc. P o d  4 - ty  r z ą d  
l is tk ó w  n a  p o d k ła d  6 — 7 o. 
pow .,  p rzed z ie lan y ch  1 o. 
śc. w o. pow .;  ro b i  się 
1 o. śc . ,  1 p ó l  s ł . ,  8 
sl .,  i  p ó ł  s l . ,  1 o. 
śc . N a  p ią ty  
r z ą d  l is tków

N . 85. Ubranie wieczorowe.
S u k n ia  z czarnej  g r e n a d y n y  n a  a t ła s o -  

w e m  p o d w lecze n iu ,  u b r a n a  b y ła  cz a rn ą  
h i s z p a ń s k ą  k o r o n k ą ,  19 c, s z e ro k ą ,  w śęod- 
k u  n a  d w ie  s t ro n y  zeszy tą ,  g r e l o t k a m i  ze 

sz m e lcow anych  p e r e ł e k  i w s tążką  
w  a t la s ie  9 c. sz e ro k ą .  S ta n ik  

k r ó tk im  b a w e te m ,  z p r z o ­
du n a  k r y t e  h a f tk i  z a p ię ­

ty ,  zdob i  żabo t  z k o r o n ­
k i ,  15 c, sze ro k ie j ,  

s p u s z c z o n y  n a  
) p rz ó d  su k n i  i

p r z e p i ę t y  
p a s k i e m

N. 16. K ratka ażn ro w a 'i haft p łask i do eenrety^ 
ryc. 14 i 15 w U. 12.

N . 18. K o ro n k a  sz y d e łk o w a  p rz y  
m ig n a r d is c e  m e d a lio n o w e j.

c ś m  ra z y  po  8 o. pow .  p r z e d z ie la n y c h  1 o. śc. a 
o d r a b ia n y c h  I o. śc . ,  1 p ó l  s l , ,  10  sl . , 1 p ó l  sł. 
1 o. śc .  T e r a z  do sk o ń c zo n e j  róży  d o ro b ić  t r z e ­
b a  4 g a łą z k i  l i s tk ó w ,  za c z y n a ją c  k ażd y  1 0  o . ł a ń ­
cu szk a ,  w k tó r y  n a s tę p n ie  1 o. śc .,  1 s ł . ,  6 sł. 2 
r a z y  n a w i ja n y c h ,  1 s ł . ,  1 o. śc .,  n a  w ykończen ie  
o b ro b ić  ł ań cu szek  z d ru g ie j  s t ro n y  o. śc .  łańcusz-  
k o w tm i ,  d o d a ją c  p a r ę  o. n a  c zubku ;  dw a  boczne 
l i s tk i  z ro b ić  j a k  ś rodkow y ,  n a s tę p n ie  p o d  l is tkam i 
o s ta tn ie g o  r z ę d u  róży  z ro b ić  G o. l a ń . ,  1 o. śc. 
i zn ó w  6 o. ł a ń , ,  j a k o  prze jśc ie  do n a s t ę p n e j g r u -

W M Btam
N . 17. H a f t  tu r e c k i  do  s e rw e ty  r . 10 w N. 12

N 19. P ró b k a  śc ie g u  do  sp o je n ia  s z la ­
k u  z pow łóczką, ry c . 81.

N. 20. K wadrat szydełko­
wy do powłoczki 

ryc. 32.

Trzewik do rannego ubrania

ze w s tążk i ,  w szy tym  m iędzy  szwy boczne,  z p r z o ­
d u  s p ię ty m  p o d  k o k a rd ą .
N . 38. Ubranko w k sz ta łc ie  a lzack ie j  k o k a r d y .

C z te ry  końce 12 c. d łu g ie  a  8 szerok ie ,  z c z a r ­
n e g o  t iu lu  p o k ry te g o  g a z ą  z ło tą ,  w ś ro d k u  z łączo ­
n e  w ęzłem ; są z b r z e g u  t ro ch ę  sp iczas to  śc ię te  i o -  
szy te  f re n d z e lk ą  ze  szm elcow anych  p e re łe k ,  a  
zw ierzchu  naszy te

II. 21. Trzewik do strojnego ubrania. 
26 ' 43

23. Model kroj u d o  czapecz­
k i tureckiej ryc. 41 w Ń. 12.

rz m ę te m i c z a rn e -  
m i p a c io rk a m i
N. 39. Suknia
fo rm ą  p rin cessu  z 

d ra p e ry ą . 
S p ó d n ic a  b ia łe j 

k aszm iro w ej Bukni 
p r in c e sse  o s z y t a  
sz e ro k ie m  p liso ­
w an iem , z ty łu  d o ­

p e łn io n a  b y ła  d łu g ie m i fa łd o w au em i 
b ry ta m i, a  z p rz o d u  i z boków  ozd o ­
b io n a  d ra p e ry ą  z p raw ej s tro n y  p rz y ­
sz y tą  u  g ó ry  n a  sp ó d n ic y  2 0 c . p o n i­
żej w cięcia  w p asie , z lew ego  b o k u  
p rz y p in a n ą  n a  h a f tk ę . D ra p e ry a  
o zd o b io n a  je s t  w sp o só b  na  r y c i ­
n ie  w sk azan y , u  do łu  sz e ro k ą

N. 25. K ra tk a  ł ż u ro w a  i  h a f t  tu r e c k i  do  ry c . 26.

p y  l i s tk ó w .  Sz laczek  ko ło  k w a d r a tu  ze  
s łu p k ó w  i l i s tk ó w  p ik o to w y ch  ła tw o  bez  
op isu  o d ro b ić  p o d łu g  ry c .  2 0. W y k o ń c z o ­
ne k w a d ra ty  zeszyw a się z lewej s t ro n y  za  
p ik o ty ,  a  b r z e g i  p o d u sz k i  o sz y te  są  w k o ­
ło f a lb a n k ą  z k a n w o w eg o  m a te r y a łu ,  o- 

z dob ioną  t a k im  sz laczk iem  s z y d e łk o ­
w ym  ja k  k w a d ra ty .

p lisą ,  a  z b o k u  r a n w e r s a m i  z a k s a m i tu  lu b  p lu ­
szu. W  g ó rz e  r anw ersy  z łączone  są  z ty łu  
s u tą  k o k a rd ą .
N . 4 7 .  Suknia koronkowa. Zobaczyć p le ­
cy na ryc. 2 6  w N. 1 2 ,  m odel kroju d rape-  

ryi tamże na ryc. 19.
S p ó d n ic a  z ro b io n a  z b ro k a te l i  czarne j  w 

deseń  ko lo ro w y ,  oszy ta  je s t  d w o m a  f a lb an a -  
mi z g ła d k ie g o  a t ła s u ,  u łożonem i w k o n t r a ­
f a łdy .  S ta n ik  na  a t łasow ej  podsz ew ce  i d r a ­
p e ry a  z k o ro n k o w e g o  m a te r y a łu  są  g a r n i ro -  
w ane  k o ro n k ą  13  c.  sze roką .  K ró j  i m ia ry  
d r a p e r y i  w s k a z a n e  są  n a  m a ły m  m o d e lu  r y c .  
1 9 ,  a  u p ięc ie  w skazu je  ry c .  4 7  i 2 6. C ie n ­
k ie  l in i jk i  n a  ry c .  1 9 ,  oznacza ją  ś ro d e k  d r a ­
p e ry i  z p rz o d u  i z ty łu .  G ó r n y  b r z e g  p r z e ­
d n ie j  d r a p e r y i  a  i 6 9 c. p ra w e g o  b o cz n e g o

II. 24. Sukienka paletocikowa dla dzieci

;;

H. 27. Faseczka na kawior, ozdobiona płaskorzeź­
bą. Zobaczyć .r. 

28—30.

28. Z ę b y  rz e ź b io n e  
do  ry c . 27.

M

N . 26. P rz y k ry c ie  n a  p o rę c z  k r z e s ła .  H a f t  
tu r e c k i  i k r a tk a  a ż u ro w a . Z o b a c z y ć  ry c . 25.

b r z e g u  t r z e b a  zm arszc zy ć  i p r z y ­
szyć  od sp o d u  do b rz e g u  s t a n i ­
k a ,  do k tó r e g o  p rzy szy w a  się t a k ­
że  zm arszczony  g ó rn y  brzeg  b r y -  
t a  ty ln e g o .  W p i e r w  j e d n a k  t r z e ­
b a  k ró tszy  boczny b rz e g  ty ln eg o  
b r y t a  z resz tą  p ra w e g o  p r z e d n ie ­
g o  b r y t a  zeszyć, b r z e g  dłuższy 
do g w iazd k i  w pukitd  p o d p iąć ,  
b r z e g  lewy p rzed n ieg o  b r y t a  p o ­
d łu g  b r y t a  ty ln e g o  p r z y m a r -  
szczyć i t a k ż e  zeszyć.

K , 29. S z la k  d o  r . 27.

N . 30. W ąz- 
k i  sz laczek  
d o  ry c . 27.

N. 3 1 — 32. Pow łoczki na poduszki.
N . 31. P o w ło c z k a  o z d o b io n a  h a f te m  d z ie rg a n y m  tu re c k im . N . 32. P o w ło c z k a  ze  w s ta w k ą  szydeł- 
Z o b a c z y ć  ry c . 19. D e se ń  n a  d o d a tk u  z k ro ja m i do  N . 9  k o w ą . Z o b a c z y ć  k w a d r a t  sz y d e łk o w y  

i  10, fig. 75 i  r y c . 12 w  N. 9, a  p ró b k a  śc ie g u  n a  ry c . 11. n a  ry c . 20. j  _ ___

Opis do N-ru 12.
N .  1 i 3. Ubranie wizytow e.

R .  1 i 8 p r z e d s ta w ia ją  p rzód  
i p lecy  b a rd z o  d y s ty n g o w a n e g o  
u b r a n ia ,  o d ro b io n e g o  raz  z c ie­
m n o  z ie lonego a k s a m i tu  z kolo­
r o w ą  k o r o n k ą ,  d ru g i  r a z  z m a te -  
ry i  fa i l le  s ta low o p o p ie la te g o  k o ­
lo ru ,  m o ry  w pasy  ponsow e, z ie ­
lone  i żó łte  i k o ro n k i  n ie b ie s k a -



wo ponsowej, przerabia­
nej złotem . Ta ostatnia 
pokrywa prawie gładko 
przód i boki sukni, za­
kończonej wolantem ukła­
d a  n y m w kontrafałdy. 
Przody stanika przedłu­
żonego z tyłu w suto fał-

N. 33. Ubranie do sukien  
balowych z  rozet z e  wstąż­

ki i kwiatów.

dowane karoczko, pokryte są
I j7 także koronką, odsłaniającą tv l- 
9 ko zapięcie na guziki. Rękawy

mają u góry rodzaj epolet a u 
ręki mankiet koronkowy. Na koronce w g ó ­
rze rzucone krótkie bufiaste upięcie, zebrane 
z boku rozetą szmuklerską.
Tylne upięcie składa się z 4 
brytów wysiepanych u dołu, /S>X
z któryćh 2 boczne dane g ład- 
ko, a 2 środkowe krają się V
dłużej , suto podpinają w bu- s i l  V ’ck '■’5 '
fy, podług rye. 1. W ł l t F / 1
N. 2 i 23. Ubranie balowe. /  l |

Adamaszek jedwabny na ą ł i l ^ /
ryc. 2 i gła łka faille na ryc. f j |
2 8 koloru blado niebieskie- l|l ||| fil 
go, przybrane są koronką, na- ■ '
szytą bogato szmelcowanerai ą| 35. Ubranie wieczorowe,

W ach la rz  balow y lu b  
w ieczorow y.

1*. 40. G a łą zk a  s reb rn a  ro b o tą  f ilig ranow ą do u b ran ia  g ło w y

bi. 38. Ubranko kształte: 
kokardy.

on alzackiej

perełkam i. Tylne nafałdowane bryty 
sukni spadają gładko do dołu, przód ma 
środkiem klin koronkowy rozszerzający 
się do dołu, boki zaś dane z materyi, 
mają częśoi górne fałdowane podług r. 
2, niżej zaś dane gładk ie bryty; na 
zeszyciu ułożony rodzaj girlandy z żó ł­
tych róż i wstążki niebieskiej. Stanik 
z tyłu w ząb, z przodu kwadratowo

sanilli

K. 42. l  istek do 
E ie lw eisz .

Suknia koronkowa. Zobaczyć plecy na ryc. 26 w N. 12 
m odel kroju draperyi na ryc. 19 w N. 12.

N. 39. Suknia form ąprincesse z draperyą.

J


